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Za pokojem —  przeciwko podżegaczom wojennym!
Młodzież

w pierwszych szeregach
aktywistów pokoju

|0d własnych korespondentów)

Po szychcie

Cena 15 gr.

Państino Ludoiue liczy na pomoc
korespondentów robotniczych i chłopskich

Przemówienie Prezydenta R.P. Bolesława Biernie wygłoszone w dniu f9  hm . podczas uroczyslości 
dekorowania Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski korespondentów rnbulniczycb i chłopskich

O byw ate le !
C a ły na ród  po lsk i da je dziś 

—  przez uczestn ic tw o w  P le  -  
b iscycie  P oko ju  —  w y ra z  swej

w o li ob rony po ko ju  przed za -  i 
kusam i im p e ria lis tyczn ych  pod­
żegaczy w o jennych . M asy p ra ­
cujące P o lsk i Ludo w e j w yp o  -

w łada ją  się zdecydowanie za 
poparciem  sił, w alczących o 
pokojow e współżycie na rodów  i  
o zaw arcie w  ty m  celu P ak tu

Po uroczystym zebraniu zało­
gi ko p a ln i „Kleofas“, zabrał 
głos czołowy p rzo do w n ik  p ra ­
cy, tow. Paweł Moczyński: „Zło­
żyliśmy dziś wszyscy k a r ty  Ple­
biscytu Pokoju. Dajm y teraz 
więcej węgla ojczyźnie. Ja za­
ciągam trzydniowa W arte Po­
koju i zobowiązuję się w ykony­
wać 260 proc. norm y“.

Cechownia rozbrzmiewa okla­
skami. Już prosi o głos najstar­
szy rębacz Jan Zogała. Posta­
nowił on w raz ze sw o ją  b ryga ­
dą stanąć na W arcie  P oko ju  i  
osiągać 200 proc. normy.

M ło d y  brygadzista  —  f ila ro -  
wiec Franciszek Michniewicz w

im ie n iu  3 brygad  m łodzieżo­
w ych : Szulczańskiego, Zachody 
i  w łasne j składa zobowiązanie 
podniesienia produkcji na f ila ­
rze do 170 proc.

„W  im ię  poko ju  — ośw iadczy­
l i  sztygarzy Baniak i  Kowol — 
nasz oddział wykona w czerwcu 
swój dwumiesięczny plan w  
110 proc.“

Późnie j jeszcze 43 górników  
zgłosiło swój udział w  Wartach 
Pokoju.

N aza ju trz  obliczenie w yn ikó w  
na W artach w ykazało , że zobo­
w iązania przekroczono średnio 
o 15 proc.

STAN1S

Ma białostockiej wsi
M  od godz. 7 rano w  dniu 17 

m . przed udekorowaną flaga- 
■ł chatą małorolnego gospoda- 

ob. Kieranowskiego, poczę­
l i  gromadzić się mieszkańcy wsi 
M ało wista, pow. Sokółka.

W  chacie za stołem, przykry­
tym  czerwonym płótnem , za­
stawionym kwiatam i, siedzą 
członkowie grom adzkiego K orn i 
tetu O brońców  Poko ju . Izba za­
pełnia się ludźm i. Spracowane 
ręce chłopów  k ładą na stó ł k a r ­
ty  P lebiscytu.

O godz. 9.3r rano p rzew odni­
czący G rom adzkiego K om ite tu  
O brońców  P oko ju , Izydo r B u d ­
nik , ogłasza: wieś Mało wista 
podpisała Apel Pokoju w  cało­
ści! (Z. P.)

*
70-letnia wdowa ob. Niedź­

wiedzica idzie w o ln ym  krokiem

w  stronę m iejscowego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju  w  Dąbrowie. 
W  rę ku  niesie tro s k liw ie  za­
w in ię tą  w  chustkę k a rtk ę  Ple­
biscytową.

B udynek, gdzie mieści się Ko­
m ite t O brońców  Pokoju jest w i­
doczny z daleka. To chata wdo 
w y  P ryzm on io w e j—m a tk i dwoj­
ga dzieci — przyb rana  na ten 
dzień czerw onym i i  n ieb iesk im i 
sztandaram i.

Ob. N iedźw iedzka ostrożnie od 
w ija  chustkę —  k ładz ie  na stół 
k a rtk ę : „M am  już 70 lat, jestem  
słabą kobietą —  staruszką ale 
mam jeszcze dość siły by razem  
z m łodymi walczyć o pokój“ —  
m ó w i zw racając się do przewod­
niczącego K O P  Z M P -ow ca D ra - 
czyńskiego Jana.

W  Państwowym  
G ospodarstw ie Rolnym

M łodz i p rzodow n icy p racy z PGR Parzn iewo, 
szawskie sk łada ją  k a r ty  P leb iscytow e.

i do}, w a r -

W  Państwowym  
O środku Maszynowym

Lokal p leb iscy tow y P aństw o­
wego Ośrodka Maszynowego 
n r  52 jes t p iękn ie  udekorowany.

W  ty m  lo k a lu  spracowane ro ­
botn icze d łon ie  sk łada ją  swe 
podp isy pod Ape lem  Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju . P rzy je cha li t r a k ­
torzyśc i i ich pom ocnicy, p rzy ­
b yli w a rsz ta tow i i  b iu ro w i p ra ­
cownicy P O M -u.

C h w ila  uroczysta. S łowa sa­
me cisną się na usta. K o l. Leon 
Hoffm ann, przodu jący tra k to ­
rzysta, m ów i: „N ienaw idzę  w o j­
ny. N iedaw no sam przeżyłem  je j 
koszmar, a dz is ia j znowu płon ie  
w  ogniu bohaterska Korea, k tó ­
re j naród w a lczy o wolność 
przec iw  zach łannym  m ilia rd e ­
rom  am erykańskim . Jeżeli chce­
m y w yw alczyć t rw a ły  pokój, to 
nie możemy bezczynnie patrzeć  
no poczynania im p e ria lis tó w  
N aszym i podp isam i dam y do­

wód jedności ze w szys tk im i po­
k ó j m iłu ją c y m i ludźm i całego 
św iata. Pracą naszą, naszych ro ­
bo tn iczych rą k  i  tra k to ró w , 
zm usim y podżegaczy do zanie­
chania swych krw iożerczych  
p lanów “ .

T ra k to rzys tka  Jadwiga Piotro­
wicz m ó w i: „P racą  swą jako  
tra k to rz y s tk a  starać  się będę 
dać kon kre tny  w k ła d  w  w a lkę  
o pokój. G dy ty lk o  p rzy jd ą  no­
we tra k to rz y s tk i, podzielę się z 
n im i ju ż  zdobytym  doświadcze­
niem , by i  one m og ły  w yd a jn ie  
pracować dla  po ko ju “ .

Robotnicy P O M -u  w Kłecku  
właśnie w dniu Narodowego 
Plebiscytu Pokoju uruchomili 
po raz pierwszy maszynę do sa­
dzenia kartofli, produkcji ra ­
dzieckiej.

M E D A R D  S M E K T A Ł A

N a p o k ład z ie  „B atorego”
Dzień 17 m aja. Na s ta tku  od 

zamego rana ruch niecodzienny. 
Na m aszty w c iągn ię to  galę ban- 
derową, sta tek p rzyb ra ł od­
św ię tny  w yg ląd.

W kró tce  w  sa li p ierwsze j k la ­
sy zebrała się cała załoga. Na 
pod ium  p rzygo tow u je  się o rk ie ­
stra  s ta tku , k tó ra  za ch w ilę  ode­
gra  „M arsza Batorego“ . S tó ł na­
k r y ty  czerw onym  p łó tnem  i 
banderą P o lsk ie j M a ry n a rk i 
H and low e j.

U roczyste składanie K a r t  P le ­
b iscytow ych  poprzedza k ilk a  
słów  przewodniczącego K o m ite ­
tu  O brońców  P oko ju , tow . A r -  
czyńskiego. „P rzez m iłość do 
naszej Ludow e j O jczyzny i  m i­
łość do ludz i całego św ia ta  pod­
pisałem  Apel P oko ju“ .

Do stołu podchodzi kap itan  
M /S  B a to ry  Jan Ćw ikliński: —  
„O ddam y w szystk ie  swoje siły 
d la  u trzym an ia  po ko ju ".

P rzy  dźw iękach marsza sk ła ­
da swe K a r ty  cała załoga.

I W  wypowiedziach m arynarzy 
przebija głęboka miłość Ojczy­
zny i nienawiść do podżegaczy 
wojennych. Przew odniczący Za­
rządu Z M P  kol. St. Muraś, 
m łodszy m arynarz , m ów i: „M y , 
m łodzież polska, b ron iąc pokoju, 
b ro n im y  przyszłości m łodzieży  
całego św iata. M arynarze do­
brze rozum ie ją  czym  jest w ojna. 
W iele o fia r  pochłonęło morze 
podczas os ta tn ie j w o jn y . Na je ­
go dn ie leżą m arynarze różnych  
narodowości ja k b y  we w spó l­
ne j m ogile. Dziś k re w  ich  w zy ­
w a nas w szystk ich  do złączenia  
s tw a rd n ia łych  d ło n i we w spó l­
nym  fronc ie  p rzec iw  tym , k tó ­
rz y  chcą popchnąć narody do 
no w e j rzezi. 1 dlatego  wszyscy 
z ło ży liśm y nasze podp isy  to N a­
rodow ym  P lebiscycie P oko ju  i 
dlatego będziem y nieugięcie  
walczyć o po kó j“ .

B O G D A N  C ZA JK A  
młodszy m arynarz M /S  Batory

W ciągu niecałych 3 dni Plebiscytu

ponad 11 milionów Polaków
złożyło swe podpisy na Karcie Plebiscytowej

Kom unikat Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
Narodowy Plebiscyt Pokoju rozpoczął się w  całym kraju rankiem w dniu 17 maja br.
Już w pierwszym dniu Plebiscytu miliony Polaków i Polek złożyły swe podpisy pod Kartą 

Narodowego Plebiscytu Pokoju-
Dzień rozpoczęcia Plebiscytu stał się potężną manifestacją poparcia narodu polskiego dla 

Apelu Światowej Rady Pokoju.
W  poszczególnych woje­

wództwach z łożono  n a s tę p u ją ­
ce ilości Kart P le b is c y to w y c h :

Robotnicy i pracownicy  

we wszystkich zakładach 

pracy, w  urzędach, chłopi 

w  tysiącach gromad w ie j­

skich, ucząca się młodzież 

w  szkołach, na wyższych u -  

czelniach —  w  podniosłym  

nastroju złożyli k a rty  ple­

biscytowe na ręce przed­

stawicieli Kom itetów  Ob­

rońców Pokoju.

Według danych z całego kra  

ju do godz. 12 dn. 19 bm. do 

Komitetów Obrońców Pokoju

wpłynęło 11.009,048 podpisa­
nych Kart Narodowego Plebi­
scytu Pokoju.

Warszawa m. 
Warszawskie 
Bydgoskie 
Poznańskie 
Łódź m.
Łódzkie
Kieleckie
Lubelskie
Białostockie
Olsztyńskie
Gdańskie
Koszalińskie
Szczecińskie
Zielonogórskie
Wrocławskie
Opolskie
Katowickie
Krakowskie
Rzeszowskie <

528.849
955.481
547.874

1. 109.761
350.000 
709.301 
149.777 
920.998 
573.365 
432.928
307.000 
245.195
218.000 
235.962 
935.000 
481.162 
851.976 
568.509 
887.960

18 i 19 bm. Plebiscyt został 
zakończony prawie we wszy­
stkich zakładach pracy, insty­
tucjach, urzędach i szkołach.

Obecnie najbardziej maso­
w y i żywy udział w Plebiscy­
cie bierze wieś oraz ludność 
niezatrudniona zawodowo w 
miastach.

Narodowy Plebiscyt Pokoju 
trwa w  całym kraju.

„Idźcie na Zlot Młodych Bojowników o Pokój
z nowymi sukcesami waszej pracy66

L IST  PROF. I)R  LEOPOLDA IN FELD A , W ICEPRZEW ODNICZĄCEGO BIURA
Św ia t o w e j  r a d y  p o k o j u  d o  s t u d e n t e k  i  s t u d e n t ó w  p o l s k ic h  w  
z w i ą z k u  z e  Św i a t o w y m  z l o t e m  m ł o d y c h  b o j o w n ik ó w  o  p o k ó j .
„Z w raca m  się do Was, m ło ­

dzi b o jo w n icy  -pokoju, do tys ię ­
cy  studentek i  s tudentów  po l­
skich , do tych , k tó rz y  k o n ty n u ­
ować będą w spaniałe tra d yc je  
naszego na rodu  —  idee, m y ś li i 
dzieła tych, k tó ry m i słusznie się 
szczycim y: M odrzewskiego i  K o 
chanowskiego, K op e rn ika  i  M a ­
r i i  C u rie  -  S k łodow skie j, M ic ­
k iew icza  i  S łowackiego, M o n iu ­
szki i M a te jk i, Prusa i  Ż erom ­
skiego.

„N a  pokó j się n ie  czeka, po­
k o i należy zdobyć“ . —  W y, oży­
w ie n i m łodzieńczym  en tuz jaz­
m em , odpowiedzcie: zdobędzie­
m y  go, n ie  pozw o lim y ludziom  
z łe j w o li rozpętać now e j w o jny ,

oddam y pod sąd na rodów  w in ­
nych nieszczęścia lu d u  koreań ­
skiego, stracen ia M ac Gee i  t y ­
lu  in nych  n ie w in n ych  ludzi. N ie  
d ługo  udacie się na Z lo t M ło ­
dych B o jo w n ik ó w  o P okó j do 
B e rlina . Idźcie  ta m  z no w ym i 
sukcesami Waszej p racy, n a u k i 
i  w a lk i.  W raz z m łodzieżą ca­
łego św ia ta  pokażcie tym , co 
pod judza ją  do now e j w o jn y , że 
n ie  pozw o lic ie  im  zniszczyć o - 
w oców  Waszej radosnej i  poko­
jo w e j pracy. Przez ja k  n a jle p ­
sze w y n ik i w  nauce, przez z ło ­
żenie podpisów na karc ie  N a ­
rodowego P leb iscy tu  P oko ju , 
przez św iadom y w spó łudz ia ł w

naszej O jczyzny, zam an ifes tu je ­
cie  przed ca łym  św ia tem  Waszą 
w a lkę  i  w o lę  zachowania poko­
ju .

Spotkacie się w  B e rlin ie  z ty  
siącarm m łodzieży całego św ia ­
ta. W ykażcie tam  swą siłę i so­
lidarność. W ykażcie, że w spó l­
n ie  ob ron im y pokój.

D la  Was, d la  nas w szystk ich
jest on ta k  d rog i ja k  życie. Po­
każcie garstce w ro gó w  ludzko ­
ści, że go tow i jesteście b ro n ić  
go do końca.

P okó j —  nasza nadzie ja , to
szczęśliwa przyszłość, to  życie. 
Życ ie  zw ycięży śm ierć, P okó j

budow ie  św ie tlan e j przyszłości zwycięży w o jnę !“

MI©dz£ całego świata 
, w  walce o realizację uchwał 
Swiatowef Mady Pokofu

Pom im o ostrych re p re s ji ze 
s trony  rządów  k a p ita lis tycz ­
nych, w ys ługu jących  się am ery­
kań sk im  w ładcom  do la row ym , 
m łodzież w e w szystk ich  zaką t­
kach g lobu ziem skiego łączy swe 
w y s iłk i w  w alce p rzec iw  św ia - 
toburczym  knowaniom im p e ria ­
lis tów .

W  IN D IA C H , gdzie obecnie
trw a  zb ieran ie podpisów  pod A -  
pelem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju ,
30 organizacji, stowarzyszeń i 
k lu b ó w  m łodzieżowych, rep re ­
zentu jących różne poglądy po­
lityczne  i w yznan ia  re lig ijn e , 
podpisało A pe l Światowej Rady 
Pokoju. W  a k c ji b io rą  żyw y u - 
dz ia ł studenci un iw e rsy te tu  w  
D e lh i, k tó rz y  po s tano w ili zebrać 
do dnia 31 lipca br. 100 tysięcy 
podpisów pod Apelem.

W  A R G E N T Y N IE  mimo ter­
roru policyjnego młodzi bojow­
nicy o pokój wyw iesili na jed­
nym z placów Buenos Aires 
50-metrowy transparent, w y­
rażający postawę całej młodzie­
ży argentyńskiej: „Młodzież a r­
gentyńska nie będzie prowadzi­
ła wojny".

W  W E N E Z U E L I związek mło­
dych dziewcząt i  federacja  s tu ­
den tów  p rz y s tą p iły  do W enezu- 
elańskiego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju .

W  JAPONTI młodzież żąda 
stanowczo zawarcia takiego 
traktatu  pokojowego z Japonią, 
w  którym  uczestniczyć będzie 
Związek Radziecki i Chiny L u ­
dowe. Studenci uniwersytetu w  
Kyushu zebrali już 2.000 podpi­
sów pod tym  żądaniem. Narada  
krajowa wydziału młodzieżowe­
go Socjalistycznej P artii Japo­
n ii i  Federacja Studentów  
Chrześcijan w  Tokio w  specjal­
nych oświadczeniach ostro na­
piętnowały próby ponownego 
uzbrojenia Japonii przez am ery­
kańskich podżegaczy wojennych^ ■ ■

T a k ie  samo stanow isko zajęło 
75 proc. słuchaczy u n iw e rsy te tu  
G ifu  i  w iększość studentów  w  
Osaka.

W  B R A Z Y L H  w  mieście O -
be rland ia  m łodz i żołnierze ostro 
wystąpili przeciw knowaniom  
wojennym imperialistów. Na
uroczystości w ydan ia  św iadectw  
rezerw istom , żołn ierze w znos ili 
o k rz y k i „N iech  ży je  pokó j —  
precz z w o jn ą “ , „A n i jednego 
żołn ierza na śm ierć w  K o re i“ . 
W span ia ła  m an ifes tac ja  w o li 
po ko ju  żo łn ie rzy  b ra z y lijs k ic h  
w yw o ła ła  w ściekłość w ładz, k tó ­
re w y to czy ły  proces boha te r­
s k ie j m łodzieży.

W  m ieście B e ll H o rizon to  are 
sztowano w ie lu  m łodych rob o tn i 
k ó w  i  studentów , k tó rz y  b ra ii 
udz ia ł w  dem onstrac ji przeciw  
ko n fe re n c ji ministrów spraw za 
g ran icznych Am eryki Łacińskiej 
i  USA w  Waszyngtonie. Jak  w ia

domo, celem k o n fe re n c ji by ło  
dalsze podporządkow anie k ra ­
jó w  A m e ry k i P o łudn iow e j roz­
kazom  W aszyngtonu.

W  B E L G II w  m ieście Liege 
rep rezentanci m łodzieży w szy­
s tk ich  poglądów  po lityczn ych  na 
specja lnym  zjeździe po łączy li 
swe s iły  w  walce przeciw  
24-miesięcznej służbie w o jsko ­
wej, k tó rą  w prow adza się na 
rozkaz W aszyngtonu.

W  IR A N IE  tysiące m łodzieży 
uczestniczy w  w a lce  p rzec iw  o- 
hydnem u w yzysko w i angie lsk ich 
k a p ita lis tó w . M . in . 15 tys. s tu­
dentów  Teheranu m an ifestow a­
ło  na u licach  m iasta i  przed 
pa rlam entem  wznosząc o k rz y k i: 
„Ś m ie rć  A ng lo  -  ira ńsk ie m u 
T ow a rzys tw u  N a fto w em u“ . M a ­
n ifes tac ja  ta, będąca w yrazem  
solidarności s tudentów  z ro b o t­
n ika m i, spotkała się z ow acy j­
n ym  p rzy jęc iem  ze strony t łu ­
m ów  m ieszkańców Teheranu.

f Chycliła mistrzem Europy w wadze półśredniej
W  sobotę rozegrano f i ­

nałowe w alk i pięściarskie 
o tytu ł mistrza Europy. 
W ielk i sukces w  finałach od 
niósł C H Y C H Ł A , który ja ­
ko jedyny z polskich pięś­
ciarzy zdobył tytu ł mistrza 
Europy. W  walce finałowej 
przeciwnikiem Chychły był 
Kohlegger.

Wag» mruczą —  Pozzali 
■Włochy) zwyciężył van 
der Zee (Holandia).

Waga kogucia —  Dalfatsso
(Wiochy) w ygrał % Kelly'em  
(Irlandia).

Waga piórkowa —  Ven­
taja (Francja) w ygrał z La- 
kovicem (Jugosławia).

Waga le kka  —  Vł*h»«ta

(Włochy) w ygrał a Juha­
szeni (Węgry).

Waga lekkopółśrednla — 
Schilling (Niemcy Zach.) po 
konał Padovaniego (W ło­
chy).

Waga półśrednia —  C H Y - 
C H LA  (Polska) w ygrał z 
Kohleggerem (Austria).

Waga lekkośrednia— Papp 
(Węgry) w ygrał wałkowe 
rem przez niestawienie się 
na ringu Austriaka.

Waga średnia —  SJolin 
(Szwecja) pokonał Sladky'e 
go (Niemcy Zach.).

Waga półciężka —  L im a­
ge (Belgia) w ygrał z L inga- 
sem (Norwegia).

W aga ciężka —  dl Segnl 
(Włochy) pokonał Gorgasa 
(Niemcy Zach.).

Uchwała Rządu
w spraw ie  

dalszego rozwoju 
pog łow ia  

trzody chlewnej
Prezydium Rządu w dniu 

19 bm. podjęło uchwałę w spra­
w ia dalszego rozwoju pogłowia 
trzody chlewnej w gospodar­
stwach indywidualnych.

U chw ała  m. in. przewiduje 
p rzeprow adzen ie kontraktacji 
uzupe łn ia jące j wśród wszyst­
k ic h  gospodarstw  do 15 .V II b r. 
zastosowanie u lg i z ty tu łu  odsta 
w y  tuczn ików  p rzy  poborze ra ­
ty  jesienne j poda tku  g ru n tow e ­
go na r. 1951, s tworzenie w a ru n ­
k ó w  opłacalności w  zakresie 
chow u m acio r i  pros ią t, z w ię k ­
szenie pom ocy zootechnicznej 
d la  gospodarstw  chłopskich.

Rozporządzenie to  om ów im y 
szerzej w  je d n ym  z na jb liższych 
num erów.

Pomoc
przednówkowa

d la 1 D S I
Podobnie ja k  w  la tach po -  

przedn ich w  n ie k tó rych  gospo­
da rs tw ach m ało i  ś redn io ro l -  
nych  w ystępu je  na p rzednów ku 
z ja w isko  pewnego b ra ku  dosta­
tecznej ilo śc i z ia rna i  m ą k i d la  
w yp ie ku  chleba.

E lem en ty  spekulacyjne na 
wsi u s iłu ją  często wykorzystać 
sy tuac ję  ta k ic h  gospodarstw 
ch łopskich d la  udzie len ia  im  
„pożyczek“  w  z ia rn ie  na lich  -  
w ia rsk ich  w a runkach , lu b  też 
d la  prób śrubow ania  spekula -  
cy jn ych  cen w  obrocie „są - 
s iedzkim “  na wsi.

W  zw iązku z tym  Rząd po­
stanowił przyjść z pomocą tym  
terenom i tym  gospodarstwom 
chłopskim, które odczuwają o - 
kresowe braki żyta i  mąki na 
przednówku i przeznaczył na 
ten cel poważną ilość 50 tys. 
ton żyta.

C entra la  Rolnicza Spółdzielni
„Sam opom oc Chłopska“  u ru cho ­
m i z dn iem  1 czerwca b r. sprze­
daż m ą k i ży tn ie j 82-procento -  
w e j po cenach hu rto w ych , a
w ięc u lgow ych —  ponieważ 
sprzedaż m ą k i przez gm inne 
spółdzie ln ie nosi cha rak te r de­
ta liczny.

Sprzedaż m ąki na w arunkach  
u lgow ych trw a ć  będzie do 1 
lipca  br.

Pokojowego pomiędzy pięcio - 
ma w ie lk im i m ocarstw am i. Na 
rodow y P leb iscyt P oko ju  sta­
now ić  będzie w ie lk i w k ła d  na­
szego narodu w  w a lkę  caiego 
św iatowego obozu pokoju, ja k  
rów n ież stanow i on dowód so­
lidarności naszego społeczeń - 
stwa z s iłam i pokoju i postę­
pu, k tó ry m  przewodzi W ie lk i 
Zw iązek Radziecki. Przebieg 
Narodowego P leb iscytu Po - 
k o ju  w  Polsce św iadczy rów  - 
nież o w ie lk ie j w ew nętrzne j 
zwartości naszego narodu w 
re a liza c ji jego zadań gospodar­
czych i  k u ltu ra ln y c h , k tó rych  
w yrazem  jest nasz P lan 6 - 
le tn i. W  realizacji tego Planu 
szczególna ro la  przypada na - 
szym działaczom  kulturalnym  i 
propagandowym , których w aż­
n ym  odłam em  są koresponden­
ci naszych pism  robotniczych i 
chłopskich.

Dziś, bardzie j n iż k ie d y k o l­
w iek, doniosłe jes t i odpow ie­
dzialne powołanie koresponden­
tów robotn iczych i chłopskich. 
Państwo Ludowe liczy na W a­
szą pomoc w walce ze złem, na 
Waszą odwagę i w y tr w ałość w  
walce z wszelkimi objawami sa­
mowoli i bezprawia, z każdym  
faktem  naruszenia naszych u- 
staw, naszej ludowej prawo­
rządności. Śmielej wice pisz - 
cie o wszelkich przejawach biu 
rokratyzmu i bezdusznego sto­
sunku do człowieka, walczcie 
wypróbowanym orężem kry - 
tyk i *  brakiem troski o czlo - 
wieka pracy, z nieudolnością, z 
marnotrawstwem. Nie szczędź - 
cie zarozumialców i sobiepan -

Po p rzem ów ien iu  P rezydent 
R. P. w rę czy ł koresponden­
tom  robo tn iczym  i  ch łopskim  
K rzyże  K aw a le rsk ie  O rde ru  O d 
rodzenia Polski.

W  im ie n iu  odznaczonych po­
dz ięko w a li gorąco P rezydento­
w i B ie ru to w i: korespondent 
„S ztandaru  L u d u "  R. Próchnic 
k i  i  korespondentka „G azety 
R obotn icze j“  —  Z. Michalska.

Oświadczyli oni, że odznacze­
nia te uważają za wyraz uzna­
n ia władzy ludowej dla całej 
20-tysięcznej rzeszy korespon­
dentów robotniczych i chłop­
sk ich  i że bedzie to dla nich 
wszystkich ogromnym bodźcem 
do dalszej wzmożonej pracy. Zo­
f ia  M icha lska , k tó ra  w łaśn ie  po­
w ró c iła  z M oskw y, gdzie jako  
członek de legacji po lsk ie j b ra ła  
ud z ia ł w  im ponu jących  m a n ife ­
stacjach 1-m a jo w ych  —  z zapa­
łem  i  wzruszeniem m ó w iła  o 
wspaniałych osiągnięciach lu dz i 
radzieck ich , których przykład i 
doświadczenie stanowią nie­
ocenioną pomoc dla narodu pol­
skiego.

W zniesione przez korespon­
dentów  o k rz y k i: „N iech  ży je  
nasza ukochana Ludow a O jczy­
zna!“ , „N iech  ży je  P rezydent 
R P  B oles ław  B ie ru t“ , „N iech  
ży je  wódz postępowej ludzkości
—  Józef S ta lin !“  —  w y w o ła ły  
d łu g o trw a łą  owację.

P rezydent B ie ru t w zn iós ł o- 
k rz y k  na cześć korespondentów  
robo tn iczych i  ch łopskich, k tó ­
ry c h  zebran i na g ro d z ili b u rz li­
w y m i ok laskam i.

Odznaczenia otrzym ali nastę­
pujący korespondenci pism sto­
łecznych i  terenowych:

A ug ustyn  S tan is ław  —  „G łos 
W ybrzeża“ , B asiura  K a ro l — 
„T ry b u n a  W olności“ , B orodzie j 
M a ria  —  „P rz y ja c ió łk a “ , B ry k  
A n ie la  „C h łopska  D roga“ , Cieśla 
M a ria  —  „G łos  Szczeciński“ , F i­
g ie l S tan is ław  —  „G azeta K ra ­
kow ska“ . Jóźw iak W ład ys ław  — 
„G łos  R obotn iczy“ , Koście lecki 
K az im ie rz  —  „T ry b u n a  L u d u “ , 
K w a śn iak  B o les ław  —  „G łos 
P racy“ , M icha lska  Z o fia  — „G a ­
zeta Robotn icza“ , O koniewska 
M a ria  —  P o lsk ie  Radio, Olesz 
E m il — „T ry b u n a  Robotn icza“ , 
P róch n ick i Ryszard —  „S ztandar 
L u d u “ , Puchalska M a ria  — „T ry  
buna L u d u “ , Rakowa S tefan ia
—  „G rom ada“ , S ku lsk i Seweryn
—  „G rom ada“ , Szczypek Józef
—  „R o ln ik  P o lsk i“ . T ro ja no w sk i 
H e n ry k  —  „T ry b u n a  L u d u ", 
Zgórzew ski M ieczysław  — 
„S z tandar M ło d ych “ .

ków , k tó rz y  tu  i ówdzie usiłu­
ją  nadużywać zaufania władzy  
ludow e j i rządzić się ze szkodą 
dla państwa i jego obyw a te li.

Państwo Ludow e liczy na 
Waszą pomoc zwłaszcza na Zie­
m iach O dzyskanych, gdzie za­
dania prasy robotn icze j i chłop­
skie j są szczególnie ważne ja ­
ko czynn ik  rozw o ju  tych Ziem  
pod względem  gospodarczym 1 
k u ltu ra ln y m . Korespondenci ro­
botniczy i chłopscy mogą ta  
odegrać doniosłą rolę w walce 
z obłudnikami f dwulicowcami, 
którzy licząc na brak kontroli 
oszukują władzę ludową i naf - 
łn ją  czerpać łatwe korzyści • -  
sobiste ze sprawowanego urzę­
du lub stanowiska

Zachęcamy Was do tej watki. 
Demaskujcie siewców wrogiej 
propagandy i burzycieli poko­
ju . Budźcie czujność w stosun­
ku do tych, którzy wysługują 
się antypolskim ośrodkom za­
granicznym, pachołkom am ery­
kańskich imperialistów i pod­
żegaczy wojennych.

Im  śm ie le j, im  z większym  
poczuciem odpow iedzia lności bę 
dziecie w yko nyw a ć swe zada -  
n ia, tym  bardzie j zaszczytne 
będzie stanow isko koresponden­
ta robotniczego i e tiopskiego, 
tym  w yb itn ie jsza  będzie jego 
ro la  w  naszym społeczeństwie.

Życząc Wam, Obywatele, po­
myślnych wyników w Waszej 
pracy, pragnę złożyć Wam w  
imieniu państwa uznanie za do­
tychczasowe wysiłki i jako wy­
raz tego uznania wręczyć W'atn 
odznaczenia państwowe.

Bo uroczystości P rezyden t 
B ie ru t pode jm ow a ł sw ych gości 
lam pką w ina. Na obszernym  ta ­
rasie Pałacu Belwederskiego od­
znaczeni korespodenci zasiedli 
w o kó ł P rezydenta P o lsk i Ludo­
w e j, prowadząc z N im , ja k  ró w  
nież z P rem ierem  C y ra n k ie w i­
czem, W iceprem ierem  M incem , 
M arsza łk iem  P o lsk i Rokossow­
sk im  oraz z in n y m i obecnym i 
na uroczystości cz łonkam i Rzą­
du i  B iu ra  Politycznego K C  
PZPR  żywe, bezpośrednie roz­
m ow y. P rzedstaw ic ie le  na jsze r­
szej o p in ii narodu polskiego mó­
w i l i  o p racy i  życiu , o radoś­
ciach i troskach swego środow i­
ska, o osiągnięciach i  trudn oś­
ciach w  fab rykach , kopa ln iach, 
spó łdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  i  
in d yw id u a ln ych  gospodarstwach 
ch łopskich, w  k tó ry c h  ży ją  i  
p racu ją , o wzroście w yda jnośc i 
p racy i  p rzekraczan iu  p lan ów  
p ro du kcy jnych  w  sw ych zak ła­
dach pracy, o swej walce z b iu ­
rokra tyzm em . z bezdusznym ru -  
tyn ia rs tw e m  i  z w rogą dyw er­
sją.

Korespondenci z prze jęciem  o- 
po w ia da li o pe łnym  entuzjazm u 
przebiegu Narodowego P leb iscy­
tu  ''o k o i u.

Szczególnie c iekaw e b y ły  w y ­
pow iedzi rob o tn ików , chłopów, 
cz łonków  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych z Z iem  O dzyskanych. O p i­
syw a li on i dotychczasowy b u jn y  
rozw ó j życia gospodarczego t  
soołecznego tych  pras ta rych  po i 
skich ziem , w yraża jąc  rów no­
cześnie n iez łom ną w o lę  ja k  n a j-  
w yd a jn ie jsze j p racy nad da l­
szym wzm acnian iem  udz ia łu  
Z iem  O dzyskanych w  ogólnym  
dziele rozbudow y s ił P o lsk i L u ­
dowej.

W  czasie rozm ow y W icepre­
m ie r M in c  p rzeds taw ił pokró tce  
zebranym  p lan dalszego in te n ­
sywnego rozw o ju  przem ysłu  i  
wszystk ich innych  dziedzin ży­
cia gospodarczego na Z iem iach 
Odzyskanych, podkreśla jąc w y ­
n ika jące  stąd szczególnie ważna 
zadania korespondentów  i  p ra ­
sy.

Na zakończenie swej w iz y ty  a 
Prezydenta RP korespondenci o - 
be jrże li f ilm . obrazu jący boha­
te rs tw o  walczącego o wolność 
lu du  koreańskiego oraz zbrodn ie 
i  ba rba rzyństw a im p e ria lis tycz ­
nych najeźdźców w  K ore i, ja k  
rów nież reportaż f i lm o w y  z 
pierwszego dn ia Narodowego 
P leb iscytu  Pokaiu.

l i  Światowy Festiwal
—potężną manifestacją
młodzieży świata w walce o pokój
W  sobotę w  gm achu Izb y  L u ­

dowej N R D zebrało się oko ło 
100 delegatów z 42 k ra jó w  oraz 
500 cz łonków  FDJ, aby om ów ić 
przebieg przygotow ań do I I  
Św iatow ego F es tiw a lu  M łodz ie ­
ży i  S tudentów , k tó ry  w  tym  
ro k u  odbędzie się w  B e rlin ie .

Zebran ie  zagaił przewodniczą 
cy ko m ite tu  organ izacyjnego — 
E n rico  B e rling ue r. P o d k re ś lił on 
o lb rzym i zasięg przygo tow ań do 
F es tiw a lu  i  udz ia ł w  te j p racy 
o rg an izac ji m łodzieżow ych o 
rozm a itych  poglądach p o lity c z ­
nych.

Po wybraniu prezydium, do 
którego weszli Enrico B erlin ­
gu«» przewodniczący Międzyna

rodowego Z w iązku  S tudentów
—  Grohman, członek Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  — Pablo Ne­
ruda, sekretarz genera lny SDFK
—  M arie  C laude Vaillan t - Cou­
turier, sekre tarz genera lny M ię  
dzynarodow ej O rgan izac ji Dzień 
n ik a rz y  — Hronek, sekretarz 
K C  K om som ołu — M ichajłow  
i in n i —  zebranych p o w ita ł nad 
b u rm is trz  B e rlin a  Ebert.

Następnie E nrico  B e rling ue r 
w yg ło s ił re fe ra t na tem at p rzy ­
go tow ań do Festiw a lu , p rzy 
czym  s tw ie rd z ił z naciskiem , że 
Festiwal będzie potężną manife 
stacją młodzieży świata na 
rzecz pokoju i  porozumienia mię 
dzy narodami,

Układ handlowy
m iędzy

Polską a  NRD
W  w y n ik u  rokow ań hand lo ­

wych m iędzy Polską a N iem iec 
ką R epubliką Dem okratyczną, 
k tó re  toczy ły  się w  atm osfe -  
rze p rzy jaźn i i wzajemnego zro 
zum ienia, w  dn iu  18 bm. z o ­
sta ł podpisany w B e rlin ie  uk ład
0 w za jem nej w ym ian ie  tow a ro ­
w e j na 1951 r.

Polska dostarczać będzie wę­
giel, a r ty k u ły  ro lne i n iek tó re  
w yro by  przem ysłowe.

NRD dostarczać będzie ma - 
szyny i urządzenia przem ysło­
we, sole potasowe, surowce J  
chemikalia.

U k ła d  podp isa li: w  im ie n iu  
Rządu RP — W icem in is te r H an­
d lu  Zagranicznego — Czesław 
Bajer, w  im ien iu  Rządu N R D —  
M in is te r H and lu  Zagranicznego
1 W ew nętrzno — N iem ieckiego
— Georg Handke.



S Z TA N D A R  M ŁO D Y C H

• N acze ln ik  w yd z ia łu  n iem ieckiego w  Departam encie Stanu
■ U SA, B Y R O A D E : „Jeże li sytuacja  m iędzynarodow a zm usi
• S tany Zjednoczone do udz ia łu  w  ko n fe re n c ji m in is tró w  
5 spraw  zagran icznych czterech m ocarstw , to  U S A  złożą tak ie
; propozycje, k tó re  un ie m oż liw ią  porozum ien ie“ .
:
:

Senator T A F T : „M a m  nadzieję, że Europe jczycy zdaję 
sobie sprawę z tego, że w  w yp a d ku  k o n f lik tu  ich  m iasta 
zostaną zniszczone przez lo tn ic tw a  Ostatecznie to samo 
m ia ło  m iejsce w  K o re i“ .

<¿9O D P O W IA D A  « 
NA  P y i A ^ l E t

W czjim interesie jest wojna na Korei 
i kto ją rozpętał?

W iosna 1950 r. p rzyn ios ła  na 
rodom  A z ji pow iew  w yzw o le ­
nia. O lb rzym i naród ch ińsk i 
w yw a lc z y ł sobie ca łkow ic ie  
wolność.

Zw ycięstw o narodu ch ińsk ie  
go wskazało k ra jo m  k o lo n ia l­
nym  drogę w a lk i w yzw o leń ­
czej. Z w yc ięstw o to  b y ło  je d ­
nocześnie druzgocącym  ciosem 
zadanym  im p e ria lis tyczn e j po­
lity c e  am erykańsk ie j we 
W schodnie j A z ji,  Im p e ria liś c i 
am erykańscy, n iep rze jednan i 
w rogow ie  lu dow ych  C hin, w ro ­
gow ie postępu i pokoju, o trz y ­
m a li d o tk liw y  cios.

Od dawna już, k ie d y  chińska 
A rm ia  Ludow a odnosiła coraz 
to  nowe sukcesy, grom iąc 
wsp ierane przez am erykań ­
sk ich m ilion e ró w , w o jska  
Czang K a i-szeka , ba nk ie rzy  no 
w o jo rscy  i  w y k o n u ją c y  ich  roz 
kazy waszyngtońscy p o lity c y  
p lan o w a li we wschodnie j A z ji 
now ą agresję. P la n o w a li ją  
ja k o  sw oją odpowiedź na po­
rażkę w  Chinach, k tó ra  psuła 
im  szyki w  A z ji i  Europie, a 
naw e t u tru d n ia ła  im  ich  m a­
n e w ry  w  ONZ.

Agresja , w o jn a  na D a lek im  
W schodzie, by ła  im  potrzebna 
aby szerzyć n iep okó j w  stosun­
kach m iędzynarodow ych, aby 
stw arzać i  podsycać nastro je  
wojenne.

Napastnicza w o jna  na K o re i 
m ia ła  rów n ież w  planach ame­
ryka ń sk ich  im p e ria lis tó w  po­
m óc w  u trzym a n iu  p rzy  w ła ­
dzy w  po łudn iow e j K o re i ich a 
genta L i  Syn-m sna.

K lik a  L i  S yn-m ana ze szcze 
go lną go rliw ośc ią  w yp e łn ia ła  
w  po łudn iow e j K o re i zlecenia 
1 rozkazy do la row ych  moco­
dawców.

B ru ta ln y  te rro r  w  stosunku 
do w sze lk ich  postępowych par 
t i i  i  o rgan izac ji, poddanie go­
spoda rk i k ra ju  n iesłychanej 
g rab ieży m onopo li am erykań ­
sk ich  i  przem ien ien ie  k ra ju  w  
w ie lk i obóz p rzygotow ań w o­
je nn ych  —  oto droga „rzą d ó w “  
k l ik i  lisynm anow skich  zaprze­
dańców. L u d  koreański zn ie­
n a w id z ił L i  Syn-m ana, p ro w a ­
dzącego w rogą  na rodow i p o li­
tykę . Rozw ój w yp ad ków  na 
K o re i w skazyw a ł na to, że 
rząd L i  S yn-m ana n ie  u trzym a 
się, a zwyciężą s iły  dem okra ­
tyczne, dążące do pokojowego 
zjednoczenia K o re i.

G łó w n ym  dowódcą am ery­
kańsk ich  s ił zb ro jnych  we 
W schodniej A z ji b y l gen. D ou­
glas M ac A r th u r ,  potom ek im ­
pe ria lis tyczne j rodz iny am ery­
kańsk ie j, w łaśc ic ie l w ie lu  pa­
k ie tó w  a k c ji kap ita lis tycznych  
in w e s ty c ji i  posiadłości w  K o ­
re i, Chinach i Japon ii, na F i­
lip in a c h  i w  innych  k ra jach , bę 
dący na usługach g ru py  f in a n ­
sistów  am erykańsk ich  za in te ­
resowanych w  um acn ian iu  po 
z y c ji am erykańskich  na D a le­
k im  Wschodzie.

Jak  z tego w yn ika , na pa s tn i­
cza w o jna  w  K ore i, ja ko  wstęp 
do w o jn y  p rzec iw ko  Chinom  
Ludow ym , w o jn a  w  celu zd ła­

w ien ia  dem okratycznego ruchu 
K o re i Północnej, w o jna  w  in ­
teresach m agnatów  g ie łd y  ame 
ry k a ń s k ie j, taka  w o jn a  b y ła  
je d n ym  z g łów nych  k ie ru n kó w  
p o lity k i am erykańsk ie j.

La tem  1950 r. im p e ria liśc i a- 
m erykańscy uzna li, że nastąp ił 
m om ent, aby rea lizu jąc  tę l i ­
n ię  po lityczną  przystąp ić  do 
bezpośrednie j a g re s ji. '

Napad na koreańską re p u b li 
kę ludow ą nas tąp ił w  k ilk a  dn i 
po w izyc ie  w  Seulu znanego 
podżegacza wojennego, Johna 
Fostera Dullesa. W yg ło s ił on 
tam  szereg agresyw nych prze­
m ów ień pod adresem K o re ań ­
sk ie j R e p u b lik i Lu dow o  -  De­
m okra tyczne j, w yraźn ie  podże­
gając do napaści i  ob iecując 
L i  S yn -m anow i am erykańską 
pomoc.

Po zdobyciu s to licy  K o re i Po 
łu d n io w e j —  Seulu, w  a rc h i­
w u m  m arione tkow ego rządu 
po łudn iow o -  koreańskiego zna 
lezione zostały dokum enty, de­
m askujące przygotow ania  do 
zb ro jne j napaści na K oreańską 
R epub likę  Ludow o D em okra­
tyczną, czynione przez k lik ę  
L i  S yn-m ana p rzy  poparc iu  k ń l 
rządzących U SA. O to w y ją tk i 
z tych  dokum entów :

L i  S yn-m an p isa ł w  d n iu  1 
k w ie tn ia  do swego specja lne­
go p rzedstaw ic ie la  w  Stanach 
Z jednoczonych C zo-B ion-oka.

„Ściś le  pou fn ie  proszę ich  
(wysoko postaw ione osobistości 
O NZ i  S tanów  Z jednoczonych 
—  dop. red.) zaw iadom ić o n a ­
szych planach zjednoczenia Pół 
nocy i  Po łudnia . W  istocie rze ­
czy jesteśm y p rzygo tow an i do 
zjednoczenia ju ż  obecnie i to 
p rzygo tow an i pod każdym  
względem  z w y ją tk ie m  je dn e ­
go: odczuwam y b ra k  b ron i i  e- 
k w ip u n k u .“

Z aw a rte  w  op ub likow anych  
dokum entach dane zna jd u ją  
po tw ie rdzen ie  m. in . w  dz ien­
n ik u  „N e w  Y o rk  T im es“ , k tó ry  
26 czerwca 1950 r. dosłow nie p i 
sal:

„W  szeregu w ypadków  L l -  
S yn-m an daw a ł do zrozum ie­
nia, że jego a rm ia  rozpocznie 
ofensywę, gdy ty lk o  W aszyng­
ton w y ra z i zgodę“ .

N ie może ulegać n a jm n ie j­
szej w ą tp liw o śc i dla nikogo, że 
w o jnę  w  K o re i sp row okow a li 
i  rozpoczęli na rozkaz swoich 
am erykańsk ich  panów  —  ich  
s ługusi spod znaku faszysty 
L i -  Syn-m ana.

T a k  im p e ria liś c i am erykań­
scy przeszli od przygo tow ań do 
agresji, do samej agresji, m a­
ją c  na ce lu  dalsze rozszerzenie 
w o jny . A le  ich  p lan y  zostały 
rozb ite .

R ozb ił je  naród koreański, 
k tó ry  stanął do w a lk i z najeźdź 
cą. rozb iła  je  pomoc, k tó rą  na­
ro d o w i koreańskiem u u d z ie lił 
w ie lk i na ród ch ińsk i, posyła jąc 
do K o re i ochotn ików .

Następne pytanie, na które odpo­
wiemy, będzie brzmiało: Dlaczego o- 
chotnicy chińscy pomagają Kord I 
czy to ple grozi rozszerzeniem woj­
ny?

r

W IM IĘ  NASZEJ MŁODOŚCI
Prawem młodości jest radość. Daje ją pełne i twórcze ży­

cie — walka, praca i nauka, miłość i przyjaciele, daje ją 
śmiała perspektywa jasnej drogi życiowej. Taka jest w ła­
śnie nasza młodość —  młodych obywateli naszej Ludowej 
Ojczyzny.

Nasze młode ręce nie znają bezczynności. Jesteśmy mura­
rzami naszych pięknych domów, inżynierami szerokich dróg 
i stalowych mostów, agronomami urodzaju naszych pól, dru­
karzami mądrych książek.

Naród nasz potrzebuje i ceni naszą pracę. Znamy radość 
największego zaszczytu —  przodownika pracy.

Mamy w naszej Ojczyźnie tysiące szkół, setki wyższych 
uczelni, biblioteki, kina i teatry, sale koncertowe. Czerpiemy, 
jak żadne dotąd pokolenie naszego kraju, pełnymi garściami 
z bogactw kultury naszego narodu i innych narodów. Uczy­
my się, uczymy i uczymy. Wiemy coraz więcej o ludziach, ro­
zumiemy coraz bardziej świat, uczymy się jak czynić go pię­
kniejszym i radośniejszym dla ludzi.

Nasze młode, twórcze myśli nie znają próżni. Są jak nigdy 
potrzebne naszemu krajowi. Jesteśmy nauczycielami i w y­
chowawcami najmłodszych, odkrywamy tajniki życia w labo­
ratoriach, przyspieszamy bieg maszyn, tworzymy nowe dzieła 
sztuki, planujemy nowe miasta i  domy kultury.

Naród nasz potrzebuje i  ceni naszą naukę. Znamy radość 
ukończenia szkoły i otrzymania dyplomu, napisania książki, 
realizacji naszego wynalazku.

Mamy coraz jaśniejszy i dostatniejszy dom, do którego wra­
camy z pracy czy szkoły. Czekają w nim na nas najbliżsi. 
Szczęśliwi z każdego naszego osiągnięcia, z każdej naszej ra­

dości, serdeczni dla naszych trosk i trudności, pogodni i spo­
kojni o naszą przyszłość.

Znamy radość własnego domu, troski rodziców, uśmiechu 
zakochanych, pogodnych i rumianych dzieci.

Znamy radość przyjaźni. Poznajemy jej siłę przy warszta­
cie i w ławce szkolnej. Znamy siłę przyjaźni młodych walczą­
cych ludzi, której nie rozdzielą granice.

Znamy radość walki. W alki świadomej i nieugiętej. W alki 
z tymi, którzy usiłują nam przeszkodzić w naszych pięknych 
i śmiałych zamierzeniach, walki z trudnościami i własnymi 
słabościami, po to, by piękniejsze* było nasze życie, by lepszy 
i silniejszy był człowiek.

Taka jest nasza młodość i dlatego kochamy życie. Kocha­
my je za wszystko, co dało nam dziś, co nam dać jeszcze mo­
że. I  właśnie dlatego, że kochamy życie, umiemy nienawidzieć 
tych, którzy chcieliby je pozbawić piękna, radości i perspek­
tyw. Dlatego nienawidzimy wrogów naszej młodości —  nosi­
cieli wojny, zniszczenia, kalectwa i osierocenia.

Ale kochać życie i  nienawidzieć morderców, znaczy — wal­
czyć o życie, walczyć przeciw mordercom. I  dlatego całą siłą 
naszych młodych serc, naszych uzdolnień, sprawnością na­
szych rąk walczyć musimy o to, w  czym zawiera się młodość 
i szczęście —  o pokój.

Dlatego w imię naszej młodości stajemy w pierwszych sze­
regach agitatorów i bojowników o świętą sprawę pokoju. D la­
tego nasze młode ręce składają podpisy na kartkach Narodo­
wego Plebiscytu Pokoju.

K R YSTYNA  OBORSKA

Cza nazywa się „ L i fe “ ,
(PO angie lsku znaczy to — „życ ic ") 
rek lam u je  do la row y ra j, 
co bez tru d u  zauważycie:

W  różnych pozach t łu m  p ijan ych  dziewek, 
na n ich  nader skąpy przyodziewek.
G angster swego ry w a la  
ce lnym  strza łem  powala.
Obok, z przydom kiem  „żelazne p łuca“  — 
zwycięzca w  konkurs ie  p lucia .
D a le j profesor, k tó ry  w y k lin a  
bo lszew ickiego K a ro la  D arw ina , 
a sam — równocześnie —  chcia łby 
w yhodow ać ezlekom alpy.

Ukaże się z ko le i 
on,
superm an, 
szeregowy John, 
walczący na K o re i:

Oczy n ieprzytom ne, obłędne, zwierzęce, 
k ly  — n ib y  w  tyg rysa  ro zw a rte j paszczęce.
W  ręku  m a autom at. We łb ie  m a autom at. 
B redn ie  o czerwonych. Ś p iew k i o atomach. 
U m ie rozstrze liw ać, podpalać i  gwałcić.
Czyta „L i fe “  co tydzień. Może się w ykszta łc ić . 
Pastor go pouczył. K a p ra l go na kręc ił.
Idz ie  roznosicie l zarazy i  śm ierci.
T y lk o  jeden odruch zdradza w  n im  człow ieka. 
W tedy, gdy broń ściska. W tedy, gdy ucieka. 

Czasopismo nazyw a się „ L i fe “ ,
(po angielsku znaczy to —  „życ ie “ ) 
dem askuje a tom ow y ra j, 
co bez tru d u  zauważycie.

TADEUSZ BOROWSKI

SPOTKANIE Z MŁODYMI ARTYSTAMI
Demokratycznych Niem iec

POWSWWY STA €  S5E. W m S H O S C IA  
W S Z Y S T K IC H  R O B O T N I K O  W

H  A  R A D A  N O W A T O R Ó W
I I I  Z lo t P oko ju , k tó ry  odbę­

dzie się w  s ie rpn iu  w  B e r l i­
n ie , na łoży ł na Zw iązek W ol­
ne j M łodzieży N iem ieck ie j 
szczególnie ważne obow iązki. 
M łodzież ta będzie gospoda­
rzem  zlo tu . Po raz p ie rw szy w  
h is to r ii będzie ona gościć dzie­
s ią tk i tys ięcy de legatów  z ca­
łego św iata. Po raz p ie rw szy 
ta k  ogrom na ilość m łodych  
N iem ców , ob licza ją  ją  na dwa 
m ilio n y , zjedzie się z zachodu 
i  w schodu N iem iec do B erlina , 
aby m an ifestow ać swą w o lę  
ob rony poko ju , protestować 
p rzec iw  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zachodnich, wa lczyć o 
zjednoczenie dem okra tycznych, 
poko jow ych , n iezaw is łych N ie ­
miec. D latego też p rzygo tow a­
n ia  do Z lo tu  ogarnęły całą m ło 
dzież n iem iecką. P rze jeżdżali­
śm y przez m iasteczka i  wsie, 
b y liś m y  w  fab ryka ch  i h u ­
tach, w  szkołach i  m a ją tkach  
ro lnych . Wszędzie g ru py  W ol­
ne j M łodzieży N iem ie ck ie j szy 
k u ją  się do Z lo tu , p rzygo tow u­
ją  tańce ludowe, uczą się no­
w ych  piosenek, tw orzą zespo­
ły  dram atyczne.

B e r liń s k i Z lo t P oko ju  pokaże 
nie ty lk o  organ izacy jną  pręż­
ność m łodzieży n iem ieck ie j, za 
dem onstru je  nie ty lk o  m iędzy­
narodow ą solidarność m łodzie­
ży  i  je j w o lę  ob rony  poko ju  
przed zakusam i im p eria lis tó w . 
Pokaże on rów n ież na jlepszy 
dorobek k u ltu ra ln y  w szystk ich  
narodów , p raw dz iw ą , tw órczą, 
radosną k u ltu rę  soc ja lis tycz­
ną: narodową w  fo rm ie , postę­
pową w  treści. D latego też 
p rzygo tow an ia  do z lo tu  m ło ­
dzieży ogarnę ły ró w n i« ) m łodą 
sztukę n iem iecką: p isarzy, m u­
zyków , akto rów , m a la rzy, śpie­
w aków , tancerzy, film o w ców , 
a rch itek tów . W ie lk im  k ro k ie m  
naprzód w  tych  p rzygo tow a­
niach b y ł Kongres M łodych  
A rty s tó w , zw o łany  na osta tn ie 
dn i k w ie tn ia  do B erlina .

N a kongres ten p rz y b y li de­
legaci z ca łych N iem iec. A r ­
tyści N iem ie ck ie j R e p u b lik i De. 
m okra tyczne j zw iedza li przed 
kongresem  fa b ry k i i  zak łady 
p rodukcy jne , p rzy jm u ją c  od za 
łóg robo tn iczych polecenia i  
w skazów ki, w n io s k i do przed­
łożenia na kongresie. Delegaci 
z N iem iec Zachodnich przem a­
w ia li  im ien iem  setek m łodych 
kolegów, k tó ry m  nie  udało się 
przyjechać na kongres.

W  Kongresie  M łodych  A r t y ­
s tów  b ra ło  udz ia ł 500 delega­
tów . Zaproszono 500 gości. 
W śród gości w  d n iu  o tw a rc ia  
kongresu b y li:  P rezydent N R D 
W ilh e lm  F icek, k tórego pism o 
odczytano na o tw a rc ie  obrad, 
in ic ja to r  p lanu  p ięcio le tn iego 
i  us taw y m łodzieżow ej v -p re -  
m ie r W a lte r U lb r lc h t, przed­
s taw ic ie le  rządu 1 p a r t i i  p o li­
tycznych, zw iązków  zawodo­
w ych, stowarzyszeń k u ltu ra l­
nych, członkow ie  Rady C entra l 
ne j F D J z E richem  H onnccke- 
rem , przew odniczącym  FDJ, na 
czele. W skazuje to, ja k  w ie lk ą  
wagę p rz y k ła d a ły  rząd NRD, 
organizacja FD J, k ie ro w n ic y  
życia ku ltu ra lneg o , do obrad 
kongresu.

O brady kongresu trw a ły  
dw a dn i. Zasadniczy re fe ra t 
w yg ło s ił S tefan H e rm lin , m ło ­

dy, w y b itn y  poeta n iem ieck i, 
tw ó rca  „K a n ta ty  o p o k o ju “ . 
H e rm lin  w skaza ł w  re fe rac ie  
na zasadnicze obow iązk i a r ty ­
s ty : w a lkę  o pokó j i  postęp spo 
łeczny p rze c iw  im p e ria lis to m  
i  g rabarzom  k u ltu ry  lu dzk ie j. 
W  im ie n iu  a rtys tó w  radziec­
k ic h  kongres p o w ita ł S. T u li-  
kow , lau rea t nagrody Stalinów 
sk ie j. W  im ie n iu  m łodych  a r­
ty s tó w  po lsk ich  p rzem aw ia ł 
W ik to r  W oroszylski. Po ob ra ­
dach p lenarnych  na s tąp iły  ob­
ra d y  kom is ji. Delegacja polska 
b ra ła  udzia ł w  obradach ko­
m is ji lite ra c k ie j, dzieląc się z 
.p rzy jac ió łm i n iem ie ck im i do­
św iadczeniam i pracy z m ło d y ­
m i kad ram i, ja k ie  zebra ły  nasz 
zw iązek lite ra tó w , nasze czaso­
p ism a m łodzieżowe, ZM P. 
Szczególną uw agę zw raca liśm y 
na p lanową, organ izacyjną i fa 
chowa opiekę nad m ło d ym i 
k a d ra m i; w skazyw a liśm y na 
niebezpieczeństwo lekceważe­
n ia  dorobku k u ltu ry  narodo­
w e j, na konieczność ko rzys ta ­
n ia  i  twórczego ro z w ija n ia  t ra ­
d y c ji na rodow e j i. postępowej 
k u ltu r y  ogó lno ludzkie j.

Jak ie  b y ły  w y n ik i K ongre ­
su? Kongres M łodych  A r ty ­
s tów  N iem ieck ich  wskazał, że 
m łoda  sztuka niem iecka w a l­
czy zdecydowanie z fo rm a liz ­
m em  i  w sze lk im i postaciam i 
agresji, pode jm ow anej przez 
agen tów  im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego w  dziedzinie sztuki. 
Kongres wskazał, że m łodz i a r­
tyśc i n iem ieccy z zachodu i 
wschodu N iem iec zdecydowani 
są b ron ić  postępowej tra d y c ji 
sw e j k u ltu ry , do robku  D u re ra  
i  Goethego, Heinego i  T om a­
sza M anna, w ie lk ie j rea lis tycz  
ne j sz tuk i. M ło d z i a rtyśc i jasno 
i  w y ra źn ie  w yp o w ie d z ie li się 
p rze c iw  o d ry w a n iu  sz tuk i od 
w ie lk ie j w a lk i ludzkości o po­
k ó j. Z w ią z a li się o n i m ocno 
z lu d o w y m i m asam i narodu, 
w a lczącym i p rze c iw  re m ilita ­
ry z a c ji N iem iec, p rzec iw  ko lo ­
n ia ln em u  s ta tu to w i w  N iem ­
czech Zachodnich, p rzec iw  gro 
zie nowego h itle ryzm u . K o n ­
gres pokazał w szys tk im  p rz y ­
ja c io łom  poko ju , ja k  w ie lk ą  
ro lę  w  w ych ow a n iu  iń łodego 
poko len ia  N iem ców  spełn ia 
F D J, aw angarda m łodzieży n ie  
m ie ck ie j. W ychow ała ona ró w  
nież pokolen ie  now ych, bo jo­
w ych , tw órczych  a rtys tów . 
Szczególnie w ie lk ie  w rażen ie 
z ro b ił kongres na delegatach 
z Zachodnich N iem iec. Z  n ie ­
dow ie rzan iem  og ląda li on i 
wspan ia łą  salę Dom u K u ltu r y  
fa b ry k i e lek tro techn iczne j, w  
k tó re j odbyw a ł się Kongres. 
T a k ie j kall, tak iego k lu b u  ro ­
botniczego próżno szukać w  fa 
b ryka ch  Zachodn ich N iem iec! 
N ie  słyszeli też on i n igdy, aby 
w  spokaniach a rys tów  b ra ł u -  
dz ia l p rezydent państw a! N ie 
w ie d z ie li on i, n ie  m ie li w yobra  
żenią o opiece, ja ką  państwo 
otacza artystę , zwłaszcza m ło ­
dego artystę. A r ty ś c i w  Zachód 
n ich N iem czech nie  m a ją  żad­
nych  m ożliw ości rozw o ju , m u ­
szą im ać się pobocznych prac. 
Sprzedawać się „m ecenasom“ , 
m ilk n ą . W m aw ia  się w  nich, 
że jedyną  sztuką je s t zdegene- 
row ana twórczość fo rm a lis tów . 
D op ie ro  w  B e rlin ie , na  kongre

sie, ze tkn ę li się on i z m ło d y ­
m i, bo jo w ym i, p ra w d z iw ie  w o l 
n y m i tw ó rca m i k u ltu ry . K o n ­
gres M łodych  A r ty s tó w  zniósł 
barie rę  m iędzy m łodą sztuką 
niem iecką, ja ką  stara się po ło­
żyć im p e ria lizm . W uchw ałach 
kongresu p rze b ija ła  się troska 
m łodych  tw ó rcó w  k u ltu ry  o po 
k ó j i  los N iem iec. Rezolucje 
kongresu w ska zyw a ły  na n ie ­
bezpieczeństwo now e j w o jny . 
M ó w iły  one o w ie lk ie j r o l i  sztu 
k i  w  dziele p rz y ja ź n i m iędzy 
na rodam i i  w a lce o pokój. 
Z w raca jąc się do m łodych a r­
tys tó w  w  całych Niemczech, re  
zo lucje  te w z y w a ły  ic h  do śm ia 
łego, twórczego korzys tan ia  z 
t ra d y c ji narodowych, do w y ­
trw a łego  kształcenia, do ko rzy ­
stan ia  z dorobku sz tuk i radziec 
k ie j i innych  postępowych 
sztuk św iata, do naw iązan ia 
serdecznego ko n ta k tu  z pracu­
jącą m łodzieżą, do udz ia łu  w  
p rzygotow aniach Z lo tu  M ło ­
dzieży. Kongres zw ró c ił się z 
pos tu la tam i do w ładz  N R D o 
now ą organizację szkół a r ty ­
stycznych i lepszą opiekę nad 
k a d ra m i a rtys tów .

Kongres M łodych  A rty s tó w  
N iem ieck ich  b y ł rze te lnym  
w k ładem  w  w a lkę  o pokój, to­
czoną przez na ród  n iem ieck i. 
W idz ie liśm y ten w k ła d  nie  t y l ­
ko  podczas obrad. W idz ie liśm y 
go w  tw órczości tych  a rtys tów .

M ło dz i poeci n iem ieccy zw ią ­
za li się m ocno z p racu jącą m ło  
dzieżą. W  w ie lk ie j hucie M ax  
H tit te  dyrygen tem  o rk ie s try  i  
k ie ro w n ik ie m  chó ru  je s t m ło ­
dy student z wyższej szkoły 
m uzycznej z W eim aru. Piosen­
k i dla tego chó ru  kom ponuje  
m łoda  kom pozy to rka  z tejże 
szkoły. T eks ty  piszą m łodz i 
poeci w e im arscy. Z na ją  on i 
życie codzienne h u ty , p rzy jaź­
n ią  się z m łodzieżą, z ro b o tn i­
kam i. D latego p iosenki ich  prze 
n ik n ię te  są p ra w d z iw ą  poezją, 
są chętnie śpiewane przez 
m łodzież, m ów ią  o k o n k re t­
nych  w ydarzen iach w  hucie. 
Zespół b e rliń s k ic h  poetów  
pod k ie ru n k ie m  K u b y  (K u r­
ta  B arte la), k tó ry  przygo­
to w u je  p rog ram  na rodow y 
na Z lo t w  s ie rpn iu , p rzy 
c z y n ił się rze te ln ie  do zacie­
śn ien ia  p rz y ja ź n i m iędzy po l­
sk im  a n iem ie ck im  narodem . 
Zespół ten p rze tłum aczy ł oko­
ło  30 piosenek po lsk ich . P io­
senki te  śpiewane są przez chó 
r y  fabryczne i  w ie jsk ie , m ów ią  
o naszym  P lan ie  Sześcioletnim , 
naszej walce o pokó j, pokazują, 
naszą tra d yc ję  ludową.

W  obradach kongresu, w  
spotkaniach z m ło d y m i a r ty ­
s tam i n ie m ie ck im i b ra liśm y  
ż y w y  udzia ł. Jako p rzedstaw i­
c ie le  po lsk ie j m łodzieży b y l i­
śm y w ita n i serdecznie, en tu ­
zjastycznie. Zakończenie obrad 
kongresu stało się m an ifestac ją  
p rz y ja ź n i m iędzy naszym i na­
rodam i. Taką w span ia łą , h i­
storyczną m an ifes tac ją  p rz y ­
ja ź n i m iędzy na rod am i będzie 
także S ie rpn iow y  Z lo t P oko ju . 
D z ięku jem y za serdeczne p rz y ­
jęcie, p rzy jac ie le  n iem ieccy. Na 
ok rzyk : „F re u n d sch a ft!“ , k tó ­
ry m  w ita n o  nas w  sa li ko n ­
gresu, w  św ie tlicach  ro b o tn i­
czych, w  w ie lk ic h  domach k u l 
tu ry , odpow iadam y ró w n ie  ser 
decznym  okrzyk iem : „P rz y ­
jaźń?“,

Cała załoga prow adzi kom pleksową
oszczędność ¡surowców 

Irena Stępniak brypad/istka młodzieżowej łaśmy 
im. Młodej Gwardii we Wrocławskich Zakł. Przem. Odzież.
C hcia łabym  W am  powiedzieć 

ja k  nasza taśm a w a lczy o 
oszczędność.

K ie d y  nasza radziecka to ­
warzyszka, Kom som ołka L id ia  
K o ra b ie ln iko w a , rzu c iła  w e­
zw an ie  do stosowania kom ­
p leksow ej oszczędności, nasza 
taśm a b y ła  p ierw szą w  W ZPO, 
k tó ra  to  w ezw an ie podjęła .

Is to tą  ru ch u  k o ra b ie ln ik o w - 
eów je s t tzw . kom pleksow e 
oszczędzanie surowca. Oszczę­
dzać kom pleksow o to  znaczy 
oszczędzać w szystko —  wszyst 
ko  co jes t potrzebne do p ro ­
d u k c ji danego aso rtym entu  
tow a rów . Oszczędzać, a po 
ty m  przez k ilk a  d n i p raco­
w ać na oszczędzonym su ro w ­
cu, p rzy  zam kn ię tym  m aga­
zynie.

Ja chcę opow iedzieć Wam, 
co i  ja k  oszczędza nasza taś­
ma.

ÓS7,czędzamy n ic i, ig ły , k re ­
dę oraz energię e lektryczną .

N ic i oszczędzamy k ilk o m a  
sposobami. Przede w szys tk im  
uw ażam y, żeby na szpulkę nie  
nasnulo się za dużo n ic i.

P rzy  szyciu w yszyw am y ca­
łą  szpulkę do końca, n ie  zo­
s taw ia ją c  naw e t n a jm n ie j­
szych kaw a łkó w .

Również p rzy  zakończeniu 
szycia uc inam y n itk ę  ja k  n a j­
króce j, aby n ie  m arnow ać n ic i.

N a jw ażn ie jszym  jednak  spo 
sobem oszczędzania n ic i jest 
szycie łańcuszkowe. Polega 
ono na tym , aby sztukę pod­
suwać pod maszynę bez żad­
nych  odstępów. To znaczy, 
żeby b y ł s tyk  sztuk.

W  ten sposób oszczędzamy 
rów n ież  i  czas. M ożem y w ięc 
pracow ać oszczędniej i  w y ­
da jn ie j.

Rów nież przez polepszenie 
Jakości p racy  oszczędzamy w ie  
le  m e tró w  n ic i. M us im y  się 
starać szyć ja k  n a jle p ie j ja ­
kościowo, żeby nie  trzeba b y ­
ło  rob ić  popraw ek. P rzy po­
p ra w ka ch  bow iem  niszczy się 
zw yk le  dużo n ic i.

K red ę  oszczędzamy syste­
m em  gospodarczym. Po prostu 
dbam y, żeby w yrysow ać do 
końca i n ie  w yrzucać za du­
żych kaw a łków .

Teraz pow iem  o oszczędno­
ści ig ie ł. Ig ły  oszczędzamy 
przede w szys tk im  przez uw aż­
ne szycie.

U w ażn ie j trzeba szyć g ru b ­
sze szwy, n ie  w y ry w a ć  sztuk 
spod m aszyny, n ie  ciągnąć 
sz tu k i p rzy  szyciu, a ta k  Szyć 
ja k  pobiera maszyna.

W  naszej p racy stosu jem y 
zasadę: każdy ob ró t m aszyny 
m usi być w yko rzys tany . Jeśli 
k toś  z nas odchodzi na c h w ilę  
od pracy, pam ię tam y o w y łą -

lako następny zabierze

czeniu maszyny, żeby energia 
e lek tryczna  nie  zużyw ała się 
na próżno.

Oszczędzamy elektryczność 
rów n ie ż  p rzy  ośw ie tlen iu . K o ­
rzys tam y ty lk o  z tych  lam p, 
k tó re  są nam  napraw dę po­
trzebne.

Praca w  naszej taśm ie po­
czątkow o ku la ła . Z  jakością 
b y ło  niedobrze. Z  każdej pacz­
k i  sporo uszytych sztuk odsy­
łano nam  z pow ro tem  jako  
źle uszyte. M us ie liśm y te Sztu 
lei popraw iać. T rzeba by ło  
w te d y  w yp ru w a ć  n ic i i  szyć 
na nowo. T ra c i się p rz y  tym  
n ic i i  czas. D zia ło  się ta k  u 
nas dlatego, że każda szyła 
w łaśc iw ie  sama, każda uw a­
żała ty lk o , żeby uszyć ja k  na j 
w ięcej. A  o żadnej w sp ó łp ra ­
cy w  ogóle m ow y nie było.

Teraz stosu jem y na taśm ie 
oddolną kon tro lę .

Jeśli k tó raś z koleżanek coś 
źle źreb i, a zdarza się to u 
nas ju ż  rzadko, następna odsy 
ła  sztukę do poprzedniczek, 
do te j, k tó ra  z rob iła  źle.

D z ięk i oddo lne j k o n tro li po­
p ra w ia łyśm y  jakość.

Przez k ilk a  osta tn ich m ie ­
sięcy ubiegłego ro k u  osiąga­
łyśm y  jakość 96 proc. A le  co 
m iesiąc jakość popraw ia łyśm y. 
Doszłyśm y do 99 proc. A le  
d la  uczczenia Św ięta K ob ie t 
zobow iąza łyśm y się osiągać 
jakość 100 proc.

Podnosząc jakość ła tw o  za­
niedbać w yko na n ie  ilościowe. 
Bo ja k  się chce produkow ać 
le p ie j, to trzeba n ib y  w ięce j 
czasu na to  poświęcać. A le  u  
nas to jes t odw ro tn ie . Razem 
ze w zrostem  jakośc i podnosi 
się ilość p ro d u kc ji.

B ow iem  m y  w zros t osiąga­
m y  przez podnoszenie naszych 
k w a lif ik a c ji zawodowych. I  
przez koleżeńską współpracę.

B yw a ją  tak ie  w yp a d k i, że 
ja k ie jś  koleżance praca idzie 
słab ie j, że n ie  może zdążyć za 
tem pem  ca łe j taśm y. W tedy 
jedna z nas, k tó ra  n ie  ma 
trudnośc i z w ykonan iem , m usi 
pomagać tam te j po to, żeby 
ca ły  zespół m óg ł w ykonać 
norm ę. A  naw et przekroczyć
ją-

Naszą pracę op ie ram y na 
p racy zespołowej.

Nasza taśm a to jest zespół, 
przed k tó ry m  stoi jeden cel — 
w yp rodukow ać ja k  na jle p ie j, 
ja k  na jw ięce j i  ja k  na jszyb­
cie j.

I  to nas łączy.
P rz y n a jm n ie j dw a razy  w  

tygo dn iu  g ru py  Z M P -ow sk ie . 
o rgan izu ją  na rady taśm y. Oma 
w ia m y  na n ich  w szystk ie  na­
sze bo lączki, om aw iam y spo­
soby usunięcia ich  ,żeby móc

ja k  n a jle p ie j pracować. N a j­
w iększą naszą troską jes t o- 
szczędność.

Również i  Zarząd Zak łado­
w y  Z M P  bardzo żywo in te ­
resu je się pracą taśm  m łodzie  
żowych.

C ona jm n le j co d ru g i dzień 
przewodnicząca Zarządu Z a­
k ładow ego p rzychodzi do nas 

/ i  tu  p rzy  warsztacie  om aw ia 
z n a m i na jw ażnie jsze zagad­
n ien ia  p rodukcy jne .

P ow iedzia łam  W am  o p racy 
naszej, o w a lce ja ką  p ro w a ­
dzi taśma im . „M ło d e j G w a r­
d i i“ .

Początkowo m arnow a ło  się 
w ie le  n ic i, ig ie ł, k ie d y  te re ­
ze rw y  b y ły  n a jła tw ie jsze  do 
w y k ry c ia  w  procesie p ro ­
d u k c ji. M yśm y je  w y k ry l i.

A le  ja ko  ko ra b ie ln iko w cy  
w a lczym y przecież o zam knię 
ty  magazyn. K om pleksow e o- 
szczędzanie to oszczędzanie 
w szystk ich  e lem entów , po­
trzebnych do p ro du kc ji.

Wobec tego o oszczędność 
m us im y walczyć wszędzie. O 
oszczędność muszą walczyć nie 
ty lk o  szwalnie, ale i  k ra ja ln ie  
i  w ykańcza ln ie . U  nas, w  
W ZPO, np. szykow aczki oezczę 
dzają sznurek do pakow an ia  
w y k ro jó w .

Paczki w y k ro jó w , k tó re  są 
przesyłane do szw a ln i są w ią ­
zane sznurkam i. Do.ychczas 
szwaczki chaotycznie p rzec i­
n a ły  i  w y rzu ca ły . Obecnie 
szykow aczki rozw iązu ją  sznur 
k i  uw ażn ie i  z w ija ją  je  w  
k łęby . S znu rk i te mogą być 
znow u użyte.

Te sznu rk i to  p rzyk ład , że 
można oszczędzać wszystko. 
N a w e t n a jm n ie j zdaw ałoby się 
ważne p rzedm io ty.

Jeśli będziem y oszczędzać 
kom pleksow a wszystko, w te d y  
dopiero napraw dę zrea lizu je­
m y  kom pleksowość oszczędza­
nia.

Kom pleksowość obe jm u je  
n ie  ty lk o  surow iec, obe jm u je  
ca ły  c y k l p ro du kcy jny .

M us im y  prow adzić  szeroką 
w a lkę  o to, żeby szczędza- 
n iem  objąć ca ły  c y k l p ro d u k ­
cy jny .

Żeby dzień p ra cy  na zao­
szczędzonych n ie k tó rych  su­
row cach zm ienić na p roduko ­
w anie  dodatkowego to w a ru  ze 
w szystk ich  po trzebnych zao­
szczędzonych surowców.

I  to pow inno  być nasze bo­
jow e zadanie — zm obilizow ać 
do a k c ji oszczędności, do a k c ji 
obn iżk i kosztów  w łasnych p ro  
d u k c ji cały c y k l p ro du kcy jn y , 
a nie ty lk o  y 'szczególne etapy 
p ro du kc ji.

Oszczędzanie bow iem  jest 
obow iązkiem  nas wszystkich.

głos w Wailzic murarz PPB MM  z Warszawy 
-  Mieczysław Za jur

«

T e rro r  w  H o llyw o o d
O sław iona kom is ja  do 

badania dz ia ła lności a n ty -  
am erykańsk ie j, k tó ra  ma 
na sw ym  koncie skazanie 
na ro k  w ięz ien ia  10 postę­
pow ych  film o w c ó w  am e ry ­
kańskich , znowu zw ró c iła  
uwagę na H o llyw ood .

W  poszuk iw an iu  „k o m n - 
■ Is tów ", to  znaczy w szyst-

k ich , k tó rz y  ośm ie la ją  się* 
być p rze c iw n i p o lityce  w o j 
n y  i  m yśleć niezależnie, 
p row adzi się ś ledztwo w  
stosunku do każdego „p o ­
dejrzanego“  p ra cow n ika  f i l  
mu.

50 a k to ró w  film o w y c h  
w ciągn ię to  ju ż  na czarną 
lis tę  kom is ji, a ja k  ośw iad­
czy ł czionek ow e j kom is ji, 
H a ro ld  Velde, do s taw ien ia  
się przed kom is ją  w ezw a­
n y  został jeden z n a jw y ­
b itn ie jszych  a k to ró w  i  re ­
żyserów am erykańskich , 
C H A R L IE  C H A P L IN , k tó ­
rem u prasa am erykańska 
jeszcze w  1929 ro ku  zarzu­
cała posiadanie... n a jk o m ­
p le tn ie jsze j w  ca łym  H o l-

lyw ood  b ib lio te k i m a rk s i-  !
s tow sk ie j. H ak
O d s zk o d o w a n ia  d la  

„ b i e d n y c h "  
h itle ro w có w

Na rozkaz am erykańsk ich  5
w ładz okupacy jnych  w  A u -  *
s tr ii,  zbrodn iarze h it le ro w ­
scy in te rn o w a n i w  obozie S
w  G lasenbach o trzym a li od «
szkedow ania w  wysokości !
od 12 do 15.000 szy lingów  *
na esobę.

S karb a u s tria ck i m usia ł S
w yp ła c ić  ponadto 300 m i-  ■
Iion ów  szy lingów  na re n ty  £
d la  b y ły c h  u rzę dn ików  od- S
w o łanych  po w o jn ie  ze S
sw ych s tanow isk za zbrod- 5
n ie  wojenne. H ak. S



SZTANDAR MŁODYCH

Z M  Z M P  w K r a k o w ie  p o d  nu

lak pewien dyrektor
chcieli zaknebiouiać

a g ę

przewodnicząca ZS ZMP
asta korespondentom

W  k w ie tn iu  br. korespondent 
„S ztandaru  M ło dych “ , ko l. H en­
r y k  M a rsza lik  z Państw . L iceum  
A d m in is tra c y jn o  -  Handlow ego 
w  K ra k o w ie  nadesła ł do R edak­
c j i  korespondencję, w  k tó re j 
poddał ostre j k ry ty c e  pracę Z a­
rządu Szkolnego ZM P, oderw a­
n ie  przewodniczącej ZS ko l. S i­
ko rs k ie j od m łodzieży oraz b ra ­
k i  w  pracy innych  o rgan izacji 
na te ren ie  szkoły.

K łc tn liw e  w y ja śn ie n ia  
i w ym uszone o d w o ła n ie

G dy lis t  ko l. M arsza lika  prze­
słany do zbadania przez R edak­
c ję  o trzym a ł m. in . w ice d y re k to r 
L iceum , ob. T. M itu s iń s k i, n ie ­
zw łocznie zorgan izow ał on na ­
radę k ie ro w n ik ó w  i op iekunów  
organ izac ji zainteresowanych za 
rz u ta m i ko l. M arsza lika , na k tó ­
rą  w ezw ał i jego samego. Tam  
w  odpow iedn i sposób „p rze ko ­
nano“  ko l. M arsza lika  o niesłusz 
ności jego zarzu tów  i  skłoniono 
go do napisania odw ołania. K o l. 
M a rsza lik  zastraszony napisał 
„od w o łan ie “ , ale d la  w ice­
d y re k to ra  n ie  by ło  ono w y s ta r­
czające. W ezwał go do swojego 
gab inetu  i  „p o ra d z ił“  m u, do p i­
sać jeszcze „pa rę  s łów “ , z k tó ­
ry c h  w yn ika , że jego zarzu ty  
„oka za ły  się n ie is to tne“ . Ob.

M itu s iń s k i czyn ił także w y rzu ty  
kol. M a rsza liko w i, że napisał do 
R edakc ji bez uzgodnienia z d y ­
rekc ja  Liceum...

Późnie j „za in teresow ane" o r­
ganizacje zaczęły pisać w y ja ś ­
n ien ia  do R edakcji. P rz y k ła ­
dem tak iego „w y ja ś n ie n ia “  jest 
rów nież n ieste ty sprostowanie 
Zarządu Szkolnego ZM P. ZS 
stw ierdza, że zarzu ty  ko l. M a r­
szalika są nie isto tne, choć... 
is to tn ie  zda rzy ły  się w yp ad k i 
opisane w  korespondencji.

Jako uzupe łn ien ie  tych  w y ­
jaśn ień i  ukoronow anie  swoich 
w ys iłków , w łożonych W zama­
zanie spraw y —  ob. w ice d y re k ­
to r nap isa ł też w y jaśn ien ie  od 
siebie, w  k tó ry m  stw ierdza, że 
zarzu ty  w  korespondencji b y ły  
gołosłowne i  podkreśla „n ie w ła ­
ściwość" tego, że ko l. M arsza lik  
z w ró c ił się do R edakc ji „S z tan ­
daru M ło dych “ .

P ra w d a , k tó re j n ie  
za s ło n iły  w y k rę tn e  

w y ja śn ie n ia
K ol. M a rsza lik  p isa ł o tym , 

ja k  oderw ała sie od terenu prze­
wodnicząca ZS, k tó ra  przez pe­
w ien czas nie  w iedz ia ła  o is t ­
n ie n iu  b rygady „L e k k ie j K aw a­
le r i i “ , n ie  in teresow ała się ga­
zetką ścienną. K o l. M a rsza lik

pisał też o n ieza ła tw ione j s p ra ­
w ie  le g ity m a c ji Z M P  i  o innych, 
drobn ie jszych niedcm aganiach 
w  pracy szkolne j organ izacji.

Po zbadaniu spraw y przez na­
szego przedstaw ic ie la  i  Z M  ZM P  
w  K ra ko w ie  okazało się, że nie 
ty lk o  w szystkie  zarzu ty ko re ­
spondenta wobec ZS są słuszne, 
ale na ja w  w ysz ły  i inne, bardzo 
poważne b ra k i w  pracy ZS. Oka 
zało się, że spraw y le g ity m a c ji 
przewodnicząca ZS nie  z a ła tw i­
ła od stycznia (!) m im o m on itów  
Zarządu Dzieln icowego Z M P  
(sprawa ta w  w y ja śn ie n iu  zosta­
ła przez przewodniczącą przed­
staw iona w  sposób niezgodny z 
prawdą). O kazało się też, że 
przewodnicząca oderw ana jest 
n ie  ty lk o  od te renu  szkoły, ale 
od ZD  ZM P, że za lekceważenie 
swoich obow iązków  została u k a ­
rana przez ZD  naganą. S ku tk ie m  
je j lekkom yślnego, błędnego po­
dejścia do robo ty  o rg an izacy j­
ne j -— większość cz łonków  ZM P  
stanow ią uczn iow ie osta tn ich 
klas, organizacja zaś n ie  w y ­
chow u je  nowych cz łonków  i  a k ­
ty w u  z niższych klas.

K o l. S ikorska, przew. ZS w  
rozm ow ie z przedstaw ic ie lem  
R edakc ji n ie  w ykaza ła  sam okry- 
tyczne j postawy, przec iw n ie  — 
up ie ra ła  się p rzy  swoich b łę ­
dach, szukała w y k rę tó w  tak,

ja k  czyn iła  to, pisząc „w y ja ś ­
n ie n ia “  do R edakcji, ta k  ja k  nie 
zm ien iła  s ty lu  p racy po naganie 
o rgan izacyjne j.

S ytuac ja  w  ZS, n iew łaściw e, 
obce nam  stanow isko ko l. S ik o r­
sk ie j wobec rzeczowej k ry ty k i 
pow inno pobudzić Z M  ZM P  w  
K ra k o w ie  do w yciągn ięc ia  w o ­
bec n ie j w łaśc iw ych  w n iosków .

G łęboko niesłuszne stanow isko 
za ją ł rów nież w ice d y re k to r L i ­
ceum, ob. M itu s iń sk i. K onsek­
w entn ie  z ły  stosunek do k r y ty ­
k i  i  do korespondenta, chęć za­
m azania spraw y wobec R edak­
c ji, zostaw ienie je j w  „sw o im  
gron ie “  —  oto postawa ob. M i-  
tusińskiego. D yre kc ję  O kręgo­
wą Szkolenia Zawodowego w 
K ra k o w ie  pros im y o na leżyte 
pouczenie ob. M ilus ińsk iego , że 
jego postawa, w yraża jąca się w  
próbach zastraszenia korespon­
denta jest sprzeczna z postawą 
nauczyciela, k tó ry  pow in ien  za­
szczepiać m łodzieży ducha' k r y ­
ty k i i  s a m o k ry tyk i, a nie uczest 
niczyć w  o rgan izow an iu  fa łszy-. 
w ych w yk rę tó w .

Z M  Z M P  w  K ra k o w ie  p ros i­
m y o otoczenie ja k  n a jt ro s k liw ­
szą op ieką o rg an izac ji szkolnej 
Z M P  przy L iceu m  A d m in is tra ­
cy jno - Ha nd low ym .

KONFERENCJE CZYTELNICZE ..SZTANDARU MŁODYCH“
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Nie wierzymy, że w Białymstoku 
stypendia muszą się spóźniać
K ilk a  m iesięcy tem u jeden z 

naszych ko legów  w yka za ł w  łiś  
cie do „S ztandaru  M ło d ych “  
n iedba ls tw o  D z ia łu  Finansowego 
w  W ydzia le  O św ia ty  W ojewódz 
k ie j Rady N arodow e j w  B ia ­
łym s toku , powodujące zw łokę w  
w yp łaca n iu  w y ró w n a n ia  s ty ­
pendia lnego uczniom  b ia łostoc­
k iego L iceum  n r  1. K ie ro w n ik  
W yd z ia łu  O św ia ty  tow . Ł o jk o  
w ie lce  się w te d y  oburzy ł.

N iestety, dz is ia j znowu jesteś 
m y  zmuszeni nap ię tnow ać dzia 
ła łność D z ia łu  Finansowego. Bo 
oto m am y ju ż  m a j, a stypendia 
za kw iec ień  w  naszej szkole n ie  
zosta ły  w ypłacone, podczas gdy 
w  in n y c h  szkołach za ła tw iono 
to  oddawna. W ie lu  ko legów  m u ­
si pożyczać pien iądze na obiad, 
lu b  co gorsze —  rezygnować z 
obiadu.

W  naszej szkole m am y 140 sty 
pendystów  —  w yp łaca  się im  co 
m iesiąc łącznie 14.400 zł. W y­
dz ia ł O św ia ty  przekazał szkole 
(w  dwóch ratach) sumę 41.800 zł. 
Z a  styczeń, lu ty , m arzec w y p ła ­
cono trz y k ro tn ie  po 14.400 zł 
c zy li 43.200 zł. W  kasie pow ­
s ta ł w ięc ju ż  niedobór. Na 
kw iec ie ń  p ien iędzy w  ogóle nie 
przekazano.

_ K ie d y  k ilk a k ro tn e  in te rw e n ­
c je  S ekre ta ria tu  szkoły n ie  od­
n io s ły  sku tku , zw róc iłem  się w  
te j spraw ie te le fon iczn ie  do 
D z ia łu  F inansowego, gdzie ob. 
G in e lli p o in fo rm o w a ł m nie. że 
k re d y ty  na stypendia zostaną 
przekazane w  dn iach 10 — 15 
m a ja , gdyż narazie  P rezyd ium  
W oj. R N  n ie  za tw ie rdz iło  bu d ­
żetu W ydz ia łu  O św ia ty.

Pon ieważ pow o ływ an ie  się na 
P rzyk rą  sy tuac ję  s typendystów

nie  pomagało, pow iedzia łem , że 
zw róc im y się z tą  spraw ą do 
„S z tan daru “ . W tedy  ob. G in e lli 
odpow iedzia ł: „n ie  straszcie nas 
„Sztandarem  M ło dych “  czy „T ry  
buną L u d u “ , bo to i ta k  n ie  po­
może“ .

Zarząd Szkolny Z M P  uważa 
jednak inaczej. Naszym  zdaniem  
trzeba skończyć raz na zawsze 
z lekceważeniem  spraw  b y to ­
w ych m łodzieży. P racow n icy 
W ydz ia łu  O św ia ty  muszą zro ­
zum ieć, że stypendyści n ie  mogą 
c ierp ieć z powodu n ie  za tw ie r­
dzenia w  porę budżetu W ydzia 
łu  przez P rezyd ium  W ojew ódz­
k ie j Rady N arodow ej. 
P rzew odniczący Żarz. Szk. ZM P  
p rzy  Szk. Ogóln. st. lic . N r  1 

w  B ia łym s toku

Już po raz d ru g i o trzym u jem y  
skargą na try b  w yp łacan ia  s ty ­
pend iów  przez W ydz ia ł O św ia ty  
b io łos tock ie j W oj. Rady Narodo  
w e j. Tow. Ło jko , k ie ro w n ik  te ­
go W ydz ia łu  z łoży ł po naszej 
pierw sze j in te rw e n c ji sam okry­
tykę  i  zobow iązał się do usunję  
cia opieszałości w  za ła tw ia n iu  
spraw  s typed ia lnych . Okazuje  
się, że w  dalszym  ciągu uczn io­
w ie  b ia łos tock ie j szkoły n ie  ja ­
da ją  obiadów , bo „n ie  za ła tw io  
no w  porę budżetu“ . Co w ię -  
cej —  p ra cow n ik  W ydzia łu  ob. 
G in e lli uważa, że w szelk ie in ­
te rw enc je  n ie  pomogą. P on ie ­
waż redakc ja  jes t n a jzu pe łn ie j 
odmiennego zdania, oczekujem y  
od Przewodniczącego W oj. R a­
dy N arodow e j w  B ia łym s toku  
obszernego w y jaśn ien ia , czy rze 
czywiścńe zatw ierdzanie budżetu  
na stypend ia  m usi się spóźniać.

KOMITET ©BRONCOW POKOJE
ui Rzeszotkouiie działa...

K o l. M a rian  Szulc, n a jm ło d ­
szy Z M P -ow iec  w  ko le  i cz ło­
nek G rom adzkiego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju , kończy ł w ła ­
śnie m alow ać na stodole ostat­
n i w y ra z  hasła: „M A T K O ! — 
PO KÓ J TO  SZCZĘŚCIE I  R A ­
DOŚĆ TW EG O  D Z IE C K A “ , gdy 
podeszła jakaś starsza kobieta.

Przeczyta ła hasło i  tw a rz  je j 
roz jaśn ia ła  uśmiechem. K o l. 
Szkopek, jeden z tych , k tó ry m  
G rom adzki K o m ite t O brońców  
P oko ju  w  Rzeszo tko w ie  pow. 
Siedlce po w ie rzy ł m a low anie  
haseł p leb iscytow ych , podszedł 
do n ie j. Rozpoczęła się rozm o­
wa.

—  Dlaczego ci A m erykan ie
chcą w o jny?

—  Czy n ie  m a tam  ludz i, k tó ­
rz y  by  ch c ie li żyć spokojn ie  i
szczęśliwie?

—  K to  w łaśc iw ie  jest tem u 
w in ien?

T akie  py ta n ia  n u rto w a ły  ko ­
bietę, k tó ra  szukała u ko l, 
Szkopka odpowiedzi.

N iew iasta  ta, to m atka  czw o r­
ga dzieci. Ona, ja k  ' “ nne m a t­
k i, p ragn ie  szczęścia d la  swych 
dzieci. Chce w iedzieć, k to  za­
graża ich  życiu, ja k  dzieci swe 
osłonić przed niebezpieczeń­
stwem.

Zdanie po zdaniu, w  rozm o­
w ie  z m ło dym i a g ita to ra m i po­
ko ju , koL Szkopkiem , a póź­
n ie j z ko l. H e n ryk ie m  Sm oleń­

skim , w y ja ś n ia ły  się w ą tp liw o ­
ści i  niejasności.

„W IE C Z Ó R  P O K O JU “

K o m ite t O brońców  P oko ju  w  
Rzeszotkowie pow sta ł n iedaw no 
—  przed k i lk u  dn iam i. A le  od- 
razu rozpoczął ożyw ioną dzia­
ła lność .

Członkow ie K o m ite tu  i  ag ita ­
to rzy  w y ja śn ia ją  ludz iom  zna­
czenie Narodowego P leb iscytu . 
W  po rozum ien iu  z ko łem  ZM P  
K o m ite t u rządz ił udaną w ie ­
czornicę.

Z ebra ło  się tego dn ia w ie le  
lu dz i. K ażdy w  skup ien iu  s łu ­
cha ł w ygłoszonej przez je d n e j 
go z Z M P -ow có w  pogadanki na 
tem at: „D laczego każdy P o lak 
w in ie n  w ziąć udz ia ł w  N arodo­
w y m  P lebiscycie P oko ju “ .

—  Jak  z m ałych  k rop e l wody 
pow sta ją  w ie lk ie  morza, tak  z 
m ałych  k a rte k  p leb iscytow ych 
pow sta je  potężny głos setek m i­
lio n ó w  lu d z i —  m ów ił. —  Chce 
m y być p ie rw szym  pokoleniem , 
k tó re  swe najlepsze la ta  m łodo ­
ści będzie m ogło poświęcić na u ­
ce i pracy, w o lne  od nieszczęść, 
k tó re  przynosi w o jna . Chcemy 
w szystk ie  swoje s iły  pośw ięcić 
walce o nowe, p iękn ie jsze życie.

S łowa te z entuzjazm em  zo­
s ta ły  p rzy ję te  przez chłopów  
zgrom adzonych w  św ie tlicy .

Po pogadance odbyła się część 
artystyczna. W iele śm iechu w y ­
w o ła ł dia log satyryczny w  w y ­

konan iu  ko l. ko l. Szkopka i  Ja - 
k im ia k a  p.t. „Pom oc“ . C h łop i 
dow iedz ie li się, ja k  w łaśc iw ie  
w yg ląda ta  „pom oc“  M arshalla . 
Z k o le i nastąp iła  deklam acja 
w ierszy: „P ieśń b o jo w n ik ó w  o 
p o k ó j“  —  w  w yko n a n iu  S m oliń  
skiego, „P o kó j i w o jn a “  i  inne. 
Po w ierszach f  d ia logach m ło ­
dzież śpiewała p iosenki.

W  dysku s ji nad pogadanką 
m ie jscow y nauczycie l B aranów  
sk i m ó w ił: —  B y łe m  na w o jn ie  
i  w ie m  czym  jest ona d la  lu dz i 
pracy. S trac iłem  lew ą nogę, w i­
dzia łem  ja k  tysiące lu d z i po­
s trada ły  oczy, ręce i  nogi. W a ł­
czę, o pokó j, bo  chcę żyć i  p ra ­
cować dla  m oich dzieci, d la  P o l­
sk i Ludow e j. Jestem  pew ien, 
że n ik t  z nas n ie  zawaha się 
podpisać A pe lu  Narodowego 
P leb iscytu  Poko ju .

Po B aranow skim  zab ra ł głos 
sołtys Józef K ow a lczyk , Scibor, 
przewodniczący K o m ite tu  i 
in n i. K ażdy z n ich  m ó w ił o 
tym , ja k  swoją pracą na ro li,  
w  szkole będzie w a lczy ł o t rw a ­
ły  pokój. B iła  z tych  w yp o w ie ­
dzi n ienaw iść do im p e ria lis tó w  
— w rogów  ludzkości.

B Ę D Ą  W TE D Y  T Y C H  K A R T E K  
M IL IO N Y

W ty m  dn iu  pogoda nie  dop i­
sywała. Większość ch łopów , ko ­
rzysta jąc z w o lne j c h w ili, p rze­
siadyw a ła  w  chałupach i  dysku 
towała.

W ładys ław  Seremento, żywo

gestyku lu jąc  ro zp ra w ia ł ze Sta­
n is ław em  K om arem  —  swoim
sąsiadem:

—  Pom yśl, cóż znaczy m ó j
czy tw ó j podpis na karc ie  p le ­
b iscytow e j, czy one będą m ia ­
ły  jakąś moc?

K om a r p rze rw a ł Serem ento- 
w i. Jest on cz łonkiem  K o m ite tu  
O brońców  P oko ju  i  ag itatorem . 
Jest in w a lid ą  z I I  w o jn y  św ia ­
tow e j —  zna wTojnę, zna pod­
łość faszystów.

—  Pytacie , czy nasze podp isy 
na ka rc ie  p leb iscytow e j mogą 
odw rócić  nieszczęście, ja k im  
jes t w o jna? T ak  jest. Nasze 
głosy m a ją  znaczenie i  mogą się 
p rzyczyn ić  do odwrócenia te j 
w ie lk ie j k lę sk i —  pow iedz ia ł 
K om ar.

O dw racając się do Józefa 
S taraka, Józefa K ow a lczyka  i 
Zuzanny S upryń, m ów i:

—  Bo taką k a rtk ę  złoży każ­
dy P o lak i  Polka, w y  i  ja , H in ­
dus, Francuz, N iem iec i wszy­
scy ludzie  dobre j w o li na ca łym  
świecie. Będą w ted y  tych  k a r ­
tek  m ilio n y . A  teraz pom yślc ie : 
za każdą taką ka rtką , za każ­
dym  podpisem  sto i człow iek, 
k tó ry  w  ten sposób zgłasza go­
towość czynnej w a lk i o pokój. 
To w ie lk a  siła.

S łowa S tan is ław a K om ara  by  
ły  proste, ale przekonyw ujące . 
TTafia ją  do przekonania n ie  t y l ­
ko S tan is ław a S up ryn ia  i  W ła ­
dysława Seremento, ale i  w ie ­
lu  innych  ch łopów  z grom ady 
Rzeszotków.

ST. N IE W IA R O W S K I

i r

Jak ju ż  donosiliśm y, w  okresie „D n i O św ia ty, K s ią żk i 
i  P rasy“  red akc ja  „S ztandaru  M ło dych “  zorgan izow ała sze­
reg narad z czy te ln ika m i. N a rady te w yka za ły , żc m łodzież 
in te resu je  się żywo sw oją gazetą i  poruszanym i w  n ie j za­
gadn ien iam i. Podczas narad m łodzież, w  trosce o podniesie­
nie  jakośc i i poziomu swego pisma, w ysunę ła szereg słusznych 
i cennych postu la tów  pod adresem red akc ji. Pon iże j poda­
je m y sprawozdania z narad odbytych w  Z IE L O N E J GÓRZE, 
M R Ą G O W IE  I  NO W EJ H U C IE .

N O W A  H U T A

W  D niach O św ia ty  K s ią żk i i 
P rasy m łodzież now ohutn ieka  
dysku tow a ła  na tem at „S ztan­
daru  M ło d ych “ . D yskusje czy­
te ln icze odby ły  się w 43 b ryg a ­
dzie SP, w  P P R K  2 i w  Z jed no­
czeniu B udow y M iasta  Nowa 
H uta .

M łodz i budow niczow ie Now ei 
H u ty  in te resu ją  się żywo swo­
ją  m łodzieżową gazetą, pragną 
być nie  ty lk o  je j czy te ln ikam i, 
lecz rów n ież w spó łredakto ram i. 
Św iadczyła o tym  dyskusja  ja k  
i  fa k t, że w  czasie narady w 
P P R K  2 zebrani postanow ili u - 
tw o rzyć  k lu b  korespondentów 
„S z tan daru “ . Do k lu b u  zgłosiło 
się k ilkanaśc ie  osób.

Na w szystk ich  trzech na ra ­
dach m łodzież domagała sie m it  
dzy in n y m i — wprowadzenia 
s ta łe j ru b ry k i,  m ów iące j o życiu 
N o w e j H u ty , częstego d ru ko w a ­
n ia  a r ty k u łó w  o życiu i pracy 
m łodych rob o tn ików  radzieck ich 
i  k ra jó w  dem okrac ji ludow ych, 
stałego kąc ika  św ietlicow ego i 
po radn ika  — ja k  prow adzić szko 
lenie , opartego na doświadcze­
n iach rozm a itych  zakładach 
pracy.

M łodzież now ohutn ieka  p rag­
n ie  rów n ie ż  w idz ieć w  naszej 
gazecie w ięce j m a te ria łó w  o 
brygadach PO. SP oraz o w o j­
sku.

Junacy z 43 b rygady SP w y ­
s tą p ili z in ic ja ty w ą , by na ła ­
m ach „S z tan da ru " jeszcze s i l­
n ie j p row adzić stała, n ieugię tą 
w a lkę  z b iu rokra tyzm em .

Dużą popu larnością  cieszyła 
się w  N ow ej H ucie  dyskusja  na 
tem at m ora lności, bardzo chę t­
n ie  czytane są a r ty k u ły  popu-

K o l. G rabow ski po ruszy ł je ­
szcze jedną  sprawę: „W  naszej 
pracy o rgan izacy jne j — bardzo 
nam  pom agają m a te ria ły , ja k ie  
„S z tandar“  zamieszcza. I  d la te ­
go w ięce j pow inno być m a te ria ­
łó w  o pracy poszczególnych o r­
gan izacji ZM P, o grupach 
Z M P -ow sk ich , o pracy zarzą­
dów o rg an izac ji“ .

Korespondent fab ryczny  koL 
Fabian w ys tą p ił na zakończenie 
z w n iosk iem  o u tw orzen ie  p rzy  
„Z a s ta lu ”  K lu b u  Korespoden- 
tów  „S ztandaru  M ło dych “ . U -  
czestnicv konferenc.ii p ro ie k t ten 
p rz y w ita li oklaskam i.

Dwa w n iosk i należy w yciąg­
nąć z kon fe ren c ji w  „Z as ta lu “ : 
P ie rw szy — to ten, że z. czy te l­
n ic tw em  na tym  zakładzie n ie  
jest n a jle p ie j (na 200 prenum e­
ra to ró w  — zaledw ie 60 uczest­
n ikó w  kon fe renc ji, n iezbyt licz­
ny udzia ł w  dyskus ji). D ru g i, 
pozytyw ny wniosek — to ten, że 
ci. k tó rz y  napraw dę czyta ją  
„S ztandar M ło dych “  m a ją  w ie le  
słusznych rzeczy do powiedze­
n ia  na ten tem at, że czują się 
w spó łodpow iedzia ln i za swbj 
m łodzieżow y dzienn ik.

(KO ZŁ.)

M R Ą G O W O
W  M rągow ie, w  p iękne j św ie­

t lic y  L iceum  Pedagogicznego, 
dysku tow a ła  o „Sztandarze 
M łodych “  m łodzież m azurska—  
uczn iow ie L iceum  i  szkoły je ­
denasto le tn ie j, k tó rzy  polską 
szkołę i po lską gazetę o trzym a­
l i  dopiero w  Polsce Ludow e j.

Chcą oni o trzym ać od sw o je j 
m łodzieżow ej gazety ja k  n a j­
w ięcej pomocy w  pracy o rg an i­
zacyjne j. w  system atycznym  
kszta łtow an iu  św iatopoglądu,

la m o  naukowe. Szczególnie zaś | chcą ja k  na jw ięce j po lsk ie j p io -
p iłn ie  czyta sie tu  wszystkie 
m a te ria ły  om aw ia jące nowe fo r ­
m y pracy w  przemyśle.

(E.W.)

Z IE L O N A  G ÓRA

Na podw órku  zie lonogórskich 
zak ładów  „Z a s ta ł“  ukaza ł się 
afisz, k tó ry  g łosił, że w  ram ach 
D n i O św ia ty, K s ią ż k i i  Prasy 
odbędzie się na te ren ie  „Z as ta ­
lu “  dyskusja  nad „S ztandarem  
M ło dych “

—  Czytam  „S z tandar“  od „de ­
sk i do desk i“  — m ó w ił w  dysku ­
s ji ko l. K os ińsk i. — I  dw ie  n a j­
ważnie jsze uw agi, jak ie  m i się 
nasuw ają  to: stanowczo za m a­
ło  m ie jsca poświęca się w  „Sztan 
darze“  sprawom  Z M P -ow sk ie j 
m oralności. Za m ało się pisze o 
zachow aniu się Z M P -ow ców  wr 
k in ie , teatrze, czy każdym  in ­
nym  m ie jscu pub licznym . No 1 
druga uwaga —  to w ięce j— 
powieści, opow iadań, now el!

K o l. G rabow ski z Kom endy 
M ie js k ie j SP poruszył inną 
sprawę.

—  D a jc ie  nam  w ięcej m a te ria ­
łó w  o czołowych ob iektach P la ­
nu  6-le tn iego. C hcie libyśm y w ie 
dzieć w ięcej o n ich samych i lu ­
dziach, k tó rzy  je  wznoszą.

senki, pomocy w  organ izow an iu  
pracy k u ltu ra ln o  - św ie tlico ­
w ej.

D latego też ko l. P rzyby lsk i 
proponu je , by system atycznie 
popu laryzow ać pieśn i masowe w  
naszym piśm ie, a ko l. W ilia n  
podkreśla  pomoc, ja k ą  p rzyn io ­
sły zamieszczone dotychczas w  
„S ztandarze“  w iersze, p iosenki 

, i inne m a te ria ły  św ie tlicow e. 
A le  —  dodaje —  m a te ria ły  ta ­
kie, związane tem atyczn ie z o - 
k reś lonym i roczn icam i lu b  św ię­
tam i, po w in ny  ba rdz ie j n iż  do­
tychczas wyprzedzać te św ięta, 
tak , aby ko ła  m og ły je  jeszcze 
w yko rzystać przygo tow u jąc a- 
kadem ie lu b  w ieczornice.

K o l. W ilia n  — korespondent 
„S ztandaru  M ło d ych “ , p o d k re ś lił 
też w ie lk ą  potrzebę i  p rzyd a t­
ność ru b ry k i „A g ita to r  po ko ju  
odpow iada", a ko l. P rzyb y lsk i 
p ro s ił o częstsze kom entow anie  
bieżących w ydarzeń p o litycz ­
nych.

In n i uczestnicy dysku s ji za­
p roponow a li częstsze umieszcza­
n ie  reportaży z życia m łodzieży,
wprow adzenie ru b ry k i g ier spor 
tow ych  i zasad tre n in g u  w  pod­
stawowych, na jb a rdz ie j popu­
la rnych  dziedzinach sportu.

(B. K .)

W ykonaliśm y plon przed term inem

W arszta ty Szkoleniowe OSZ Przemysłu M etalowego im . Duracza w Lo­
dzi zam eldowały w  końcu kw ie tn ia  o w ykonaniu z nadwyżką półrocznego 
p lanu p rodukc ji.

Osiągnięcie to przypisać należy w szystk im  zdobywającym  tu zawód ko­
legom, a przede w szystk im  tak im  przodow nikom , jak TAD EU SZ C II S IE L ­
S K I — w yrab ia jący  150 proc. norm y i W ŁO D ZIM IE R Z  GMACH — w yra ­
b ia jący 145 proc. norm y roboczej. (Na zd jęciu  k l. I I I  w  w arsztatach).

EU G EN IU SZ O W SIK i LESZEK D ULĘBA z Lodzi

18 brygada „SP*ł pracuje
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0Koledzy ze śląska przy jecha li do 18 brygady „S P “  dopiero k ilkanaście a 

dni temu. Ale już  dziś można tu m ów ić o przodow nikach pracy. Np. kole- T 
dzy CZESŁAW  WORONOW i CZESŁAW  PACZYŃSKI w petn i za s łu ży li na f  
ten zaszczytny ty tu ł.  0

— My, Ślązacy t tu ta j nad morzem pokażemy, żc p o tra fim y  dobrze pra- i  
cować nie ty lko  w  kopa ln i, ale wszędzie, gdzie potrzebuje tego nasz k ra j \  
— m ówią koledzy z 18 brygady. f

(Na zd jęciu  koledzy z „o s ie m n a s tk i"  przy p racv). #
R, K U K L IŃ S K I, Gdynia >

i© C e n tra lny  Zarząd Przem ysłu 
Ferm entacyjnego w  W arsza 

w ie, k tó ry  dotychczas n ie  od­
pow iedz ia ł na in te rw e n c ję  re ­
d a k c ji w  spraw ie  n iew łaściw ego 
stosunku d y re k to ra  P aństw ow ej 
W y tw ó rn i W in  „S y re n a “  w  Ł o ­
dzi — ob. H e n ryka  M ako w sk ie ­
go, do rob o tn ików .
©  C e n tra lny  Zarząd Przem y­

słu E lektro techn icznego w  
W arszaw ie, k tó ry  dotychczas 
nie  odpow iedzia ł re d a k c ji na za 
żalenie o n iew łaśc iw ym  roz­
dzia le s typend ium  w  G im na­
z jum  E lek tro techn icznym  w  Sw i 
dn icy.
©  D epartam ent Szkół Podsta­

w ow ych  M in is te rs tw a  Oś­
w ia ty , k tó ry  dotychczas nie  po­
w iadom i! re d a kc ji o swoich u -  
wagach do p ro je k tu  oszczędno­
ści zeszytów szkolnych, podane­
go przez kol. Jadw igę Fabiszew 
ską, ucz. Państwowego L iceum  
Ogólnokształcącego im . St. S ta­
szica w  O strow cu Ś w ię tokrzys­
k im .
©  P rezyd ium  P ow ia tow e j Ra­

dy N arodow e j w  Luban iu ,
w o j. w roc ław sk ie , k tó re  zapo­
m n ia ło  o tym , że pow inno za­
w iadom ić  redakc je  o lik w id a c ji 
n iedociągnięć w  in te rnac ie  przy 
Szkole O gólnokształcącej w  L u ­
baniu.
©  D yrekc ję  Szkoły Zaw odow ej 

w  W ieliczce, k tó ra  do tych­

czas nie  odpow iedzia ła na in te r
w encję  re d a kc ji w  spraw ie  n ie - 
w yp łacen ia  uczniom  stypen­
dium .
©  P rezyd ium  P ow ia to w e j Ra­

dy  N arodow e j w  Radzyn iu 
Pod laskim , w o j. D ub lin , k tó re  
dotychczas n ie  odpow iedzia ło 
na in te rw e n c ję  re d a k c ji w  spra 
w ie  trudnośc i, z ja k im i bo ryka  
się nauczycie l S zko ły Podstawo 
w e j z Derew isznia, pow. R a­
dzyń Podlaski.
©  M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  Sztn

k i w  W arszaw ie, k tó re  nie 
odpow iedzia ło re d a kc ji na d ru ­
gie z ko le i pismo w  spraw ie o- 
statecznego za ła tw ien ia  p rzy ­
dz ia łu  stypend ium  dla  Państwo 
wego L iceum  T echn ik  P lastycz­
nych w  Nałęczowie, koło L u ­
b lina .
©  D yre kc ję  O kręgow ą Szkole­

n ia  Zawodowego w  Opolu,
k tó ra  dotychczas n ie  po in fo rm o 
w a ła  redakc ji o w yn ikach  za­
ła tw ie n ia  skarg i ucznia P ań­
stwowego G im naz jum  i L i ­
ceum M echanicznego w  S trze l­
cach O polskich, w o j. Opole, kol. 
Józefa D rzym a ły .

—  że sprawę zlekceważenia 
przez n ich  skarg i  zażaleń oraz 
k r y ty k i prasow ej:

P R Z E K A Z U JE M Y  
M in is te rs tw u  Przem ysłu Spo 
żywczcgo — D epartam ent 

K adr.

„P ra iY tf ia  raó  naęodsirycb 
o ra *  wsze lki« ¡»me w ładze i 
iastytucj©  zarówrto cen tra l- 
»«. ja k  I lokalne, obew ląza-
n« ją  n iezw łoczn ie  sprawdzać 
w sze lk iego rodza ju  w iadom o­
ści prasowe, dotycz ice -Ich  sa 
krasu d z ia łan ia  4uz> zakresu 
dz ia łan ia  o rganów  Im  pod le­
g łych, podejm ować niezbędne 
k ro k i d la usun ięcia u ja w n io ­
nych przez k ry tykę  prasow ą 
braków , uchybień I w a d liw o ­
ści oraz zaw iadam iać o w y ­
n iku  spraw dzen ia  I przedslę*' 
w z ię tych krokach organ p ra ­
sowy, w  k tó rym  ogłoszona zo­
s ta ł ą sprawdzana wiadom ość. 
Spraw dzenie | zaw iadom ien ie  
w in n y  nastąpić n a jd a le j w 
ciągu m iesiąca od opu b liko ­
w an ia  danej w iadom ości w 
prasie .

fZ ochwaty frady Pań­
stwa i  Rady M in is tró w  «  
spraw ie  rozpa tryw an ia  ( za­
ła tw ia n ia  odw ołań. lis tó w  ł 
saaaleń lu d n o ść  oraz kry

M in is te rs tw u  P rzem ysłu
Ciężkiego — D epartam ent 

Szkolenia Zawodowego. 
M in is tro w i O św ia ty. 
P rezyd ium  W ojew ódzkie j 
Rady N arodow e j w e W ro ­

cław iu .
D y re k c ji O kręgow e j Szko­
len ia  Zawodowego w  K ra ­

kowie.
P rezyd ium  W ojew ódzk ie j 
Rady N arodow e j w  L u b l i­

nie.
C entra lnem u U rzędow i Szko 
len ia  Zawodowego, 

oraz P R E Z Y D IU M  R A D Y  M I ­
N ISTRÓ W .

Formierz Jan Wacłairiak
będzie agitatorem dobrej pracy

W IT  O LNO , ja kg d yb y  ociężale
*  *  w le w a  się w  o tw ó r fo rm y  

b ia ła  struga płynnego żeliwa. 
Bucha żar. Gorąco... Jan W a- 
c ław iak , fo rm ie rz  ręczny z od­
le w n i Z ak ładów  M echanicznych 
łm . S trzelczyka w  Łodzi, ociera 
zabrudzoną ręką zroszone po­
tem  czoło. Na czole zostaje 
ciemna smuga.

Uwaga!... Już!... —  Jedna w ię  
cej fo rm a napełn iona, trzeba 
odczekać aż wystygnie».

C iekawa ale  i  n ie ła tw a  jes t 
praca form ie rza. W acław iak p ra  
cuje w  ty m  zawodzie ju ż  od 
trzech la t —  na „S trze lczyku “  
został członkiem  przodu jące j 
b rygady m łodzieżow ej im . W il­
he lm a Piecka. Zna swoją robo­
tę, bo ju ż  przecież niejednego 
się w  ciągu trzech la t nauczył, 
lu b i ją  i p racu je  dobrze. Ty lko...

W  n ieda lek im  k a n to rk u  za­
dzw on ił dzwonek te le fonu : 
—  Tu Zarząd Z ak ładow y ZM P. 
Poproście do nas na c h w ilę  W a- 
claw iaka...

M ło d y  fo rm ie rz  dokończył ro ­
botę i za c h w ilę  rozm a w ia ł ju ż  
z Przewodniczącym  Zarządu 
tow . G łębockim . W poko ju  b y ł 
rów n ież przewodniczący z Dzieł 
n icy  to !. H a lpern.

—  W idzisz. W acław iak, jest 
taka sprawa. Jesteś chłopak „do 
rzeczy“ , dobry robo tn ik , zetem- 
powiec, umiesz gadać... Chodzi 
o to, żeby pow iększyć grono a- 
g ita to rów  przy naszym Z a k ła ­
dzie.. — pow iedzia ł G łębocki.

— ... Chodzilibyście do ludzi,

m ó w ili im  o tym , ja k  i dlacze­
go bu du jem y socjalizm , o p rzy ­
ja ź n i ze Zw iązk iem  Radziec­
k im . z N iem iecką R epubliką 
D em okratyczną. Teraz przed 
P leb iscytem  P oko ju , tłum aczy­
libyście . Dlaczego go podp isu je­
m y. O t, ta k  po prostu, ja k  n a j­
ba rdz ie j zrozumiale... —  do rzu ­
c ił przewodniczący z D zie ln icy.

W acław iak pa trzy  na rozm ów 
ców, błyszczącym i na t le  um o­
rusanej tw a rzy  oczyma. P a trzy  
długo i  uważnie. Z w y k ły m , pow 
ta rzanym  po w ie lokroć  p rzy  pra 
cy ruchem  ociera b ru dn ą  ręką 
czoło...

—  W idzicie, to  je s t ta k : ga­
dać um iem  i będę to  ro b ił chęt 
nie. Jak  m ów ić  do lu d z i też 
w iem . bo przecież pó jdę do ta ­
k ich  samych ja k  ja , to się zro­
zum iem y. T y lk o  że w a rto b y  się 
czegoś w ięce j przed ty m  o tych 
w szystk ich  rzeczach dow ie ­
dzieć... No, żeby ktoś tak  m ą ­
drze opow iedzia ł m i, da ł p rzy ­
k ła d y , ja k  to ludzie  v Zw iązku 
R adzieckim  żyją , ja k  m łodzi 
N iem cy walczą o pokój, gdzie i 
co m y w  Polsce budu jem y. Iść 
do lu dz i trzeba przecież z m ą­
d ry m  słowem...

— Dobrze mówicie... P rze­
szko lim y Was przed tym  na 
specja lnym  kursie.

— No to zgoda! Tylko...
w łaśnie to „ ty lk o “ . Ta sama 

rzecz, k tó rą  W acław iak czuł 
ju ż  podśw iadom ie ja ko  w ie lk i

(poniedziałek)
P rogam i i na fa li 1322 m

W iadom ości 5.05 6.30 7.55 12.04 16,00
20.00 23.00. G im nastyka 6.50. W iad. 
sportowe 20.26. Stan pogody 19.58.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud, dla 
wsi, 5.20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa,
7.00 M uzyka, 7.45 Aud. d la wychowaw 
czyń przedszkoli, 8.00 S tylizow ana m u­
zyka ludowa. 8.55 Aud. dla k l. V —V II 
— z cyk lu : „M ło d z i p rz y ro d n icy ", 9.15 
In fo rm acje , 9.20 M uzyka, 9.50 „P odróż  
po radzieckie j A rm e n ii"  — fragm . 
książki M . Szagin ian, 10.10 Koncert 
10.50 Polska pieśń masowa. 10.55 Aud. 
d la k l. I I I  — IV  — „N a  pastw isku“ , 
11.15 Muzyka i aktua lności. 11.45 „G lo s  
m ają  kob ie ty “ , 12.15 Muzy-ka, 12.30 
Aud. dia w si, 12.45 M elodie ludowe,

13.15 Przerwa, 15.30 Aud. dla św ie tlic  
dziecięcych, 15.50 M uzyka, 16.20 K on­
cert, 17.15 „Z  k ra ju  i ze św ia ta “ , 17,45 
Wszechnica Radiowa, 18.00 Kom pozyto­
rzy Tygodn'a — M. K a rłow icz  1 b. 
Różycki, 18.40 „P rzedpo le “  — ode. pow. 
Galaja , 19,00 Język rosy jsk i, 19.15 Aud. 
dla m łodzieży, 20.30 „C o  przynosi an­
kieta plebiscytowa Polskiego Radia“ . 
20.45 Aud. dla w si, 1 21.00 N okturny 
Schumanna, 21.30 Gra Zesp. Orzechow­
skiego. 22.00 Wszechnica Radiowa. 
22.20 Muzyka, 23.17 Koniec audycji.

Program I I  na fa li 367 ni
Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00 

20.00 23.00. G im nastyka 6.05, W lad. 
sportowe 20.26. Stan pogody 19.58.

6.15 Gra Zesp. M ando lin is tów . 6.50 
Polskie pieśni masowe, 7.20 Wszechni­
ca Radiowa, 7.40 Muzyka, 8.00 Przer-

wa. 13.30 Aud. dla k l. I I I  -  IV , 13.,50 i 
Aud. ZNP, 14.05 U tw ory  skrzypcowe 
komp. s łow iańskich , 14,30 Aud. dla ki.
V  — V II .  14.50 Gra Zesp. Wasiaka, 
15.30 Aud. dla św ie tlic  dziecięcych 
15.50 Aud. PCK dla chorych, 16.05 Pol­
skie m elodie ludowe, 16.20 D ziennik 
warszaw sk’ , 16.35 M ussorgski: Tańce i 
pieśni śm ie rc i“ , 17.05 Odpowiedzi „F a ­
li 49“ , 17.15 U tw ory  w iolonczelowe
komp. rosy jsk ich , 17.40 Pieśni morskie. 
18.00 Felie ton, 18.15 „W  muzeum m. 
W yczó łkow skiego" — p og „ 18.25 M u­
zyka, 19.00 Wszechnica Radiowa, 19.20 
M uzyka, 20.30 „K a r ie ra  N ikodema D yz­
m y“  — fragm . pow. Dołęgi - M osto­
w icza, 21.00 Koncert, 21.40 „W  kn a j­
pce“  — opow iad. LU-S1N, 22.60 M uzy­
ka I aktua lności, 22,30 M uzyka, 23.10 
Koncert, 0.02 H ym n i koniec audycji.

b ra k  w  jego pracy, b ra k , w skn - 
tek którego i on w o ln ie j się l i ­
czył zawodu n iż pozw a la ły  na 
to chęci i zdolności i jego k ilk u  
kolegów z b rygady nie  mogło 
sobie dać rady z robotą. T ym  
brak iem  by ło  w łaśn ie  to, że je ­
den drug iem u za m ało pom a­
gał, że mało w y ja śn ia ł rzeczy, 
k tó re  sam rozum ia ł l u m ia ł j n i  
rob ić. O to choćby ta k i Jasnow- 
sk ł z ich brygady. C h łopak chęt 
n y  do pracy, dobry, a w y k o ­
n yw a ł n ie je dn okro tn ie  ty lk o  12 
proc. no rm y. Po prostu n ie  n - 
m ia ł dobrze pracować. T rzeba 
by m u pomóc, pokazać. T ak b y ­
ło  na p rzyk ła d  p rzy  suwakach, 
—  K ie d y  W ac ław iak  po raz 
p ierw szy fo rm o w a ł masę, w ę ­
gie l pom ieszał się z żeliwem , 
podszedł do góry i  od lew  b y ł do 
niczego. Teraz m łody ro b o tn ik  
ju ż  w ie  — trzeba dosypać do 
masy nie węgla, lecz p iasku i 
od lew  będzie w tedy  dobry. A  
Jasnowski. k iedy  dostał do ro ­
bo ty  suw aki, to nie u m ia ł sobie 
z n im i poradzić. M a js te r odda ł 
tę robotę W ac ław iakow L A  moż 
na by ło  przecież nauczać Ja - 
snowskiego, ja k  ma form ow ać 
masę do suwaków...

Teraz, k ie d y  m ia ł być  ag ita ­
torem , k ie dy  m ia ł w y jaśn iać  1 
pomagać innym , fo rm ie rz  Jan 
W ac ław iak  zrozum ia ł, że każdy 
dobry  ro b o tn ik  pow in ien  być a- 
g ita to rem  lepszej pracy, a g ita ­
to rem  uspraw nień i now ych spo 
sobów. Z rozum ia ł i  postanow ił:

—  ... T y lk o  ja , w idz ic ie , będę 
rów n ież w y ja śn ia ł kolegom , k tó  
rzy  p racu ją  s łab ie j, ja k  m ają 
pracować będę im  pokazyw ał, 
pomagał, dz ie lił się tym , co sam 
um iem . Będę ag ita to rem  dobre j 
p racy — pow iedzia ł kolegom  z 
Zarządu.

Na pożegnanie ścisnęli sobie 
mocno d łon ie  i za chw ilę  W a- 
c ia w ia k  by! znów na od lew ni. 
Ko!edzv naoe łn ia li w łaśn ie ko­
le jną fo rm ę B ia ła , wąska s tru ­
ga płynnego żeliwa w iew a ła  się 
w o lno do otworu... M ło d y  fo r ­
m ierz m ach ina lnym  ruchem  o- 
ta r ł zabrudzona ręką czoło i 
p rzys tąp ił do pracy. B y ł pełen 
zapału i radości...

Od dziś będę pracow ał ja ko  
ag ita to r dobre j pracy.

B. K O Ł O D Z IE J S K I
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P r z y j a ź ń  n a  z a w s z e
M in ę ły  w spaniałe  dni 1-m a jo w e , kiedy na c a łe j ku li z iem skie j m asy 

p ra cu ją ce  z klasą robotniczą na czele zadem onstrowały — jak  n igdy do­
tąd  — potęgę obozu Pokoju i w  obliczu wzmożonych przygotow ań im pe­
r ia l is tó w  do nowej w ojny w y ra z iły  pełne poparcie dla uchw ał b e rliń ­
sk ie j sesji Św ia tow ej Radv Pokoju. Naród polski potępił us iłow an ia  pod­
żegaczy do wskrzeszenia neoh itlerow skiego ..W ehrm achtu“  i ^tworzenia 
agresyw nej bazy w ypadowej na Zw iązek Radziecki i kraje* dem okracji 
ludow ej w Zachodnich Niemczech

H istoryczna w izyta  Prezydenta Pol 
«k i Bolesława BIERUTA w Niemiec­
k ie j Republice Dem okratycznej w ywo­
ła ła  n iespotykany dotąd entuzjazm  i 
wysoko podniosła świadomość w na­
rodzie n iem ieckim , że ma w naro­
dzie polskim  niezawodnego sprzym ie­
rzeńca w swej sp raw ied liw e j walce.

W tvch doniosłych dniach m ie li 
możność również nasi sportowcy — 
reprezentacja  p iłka rska  CRZZ przeby­
wać na terenie N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej, aby spotyka jąc się w 
przy jac ie lsk ich  meczach z reprezen­
tac jam i p iłka rsk im i NRD, zadoku 
mentować dążenie polskich sportow ­
ców do zacieśnienia w ięzi p rzy jaźn i 
1 pokojowej w spółpracy z postępo­

w ym i sportowcam i N iemiec. S ta ra liś ­
my się godną postawą i dobrym  po­
ziomem sportowym  wykazać, że w ła ­
śnie dzięki tro sk liw e j pomocy naszego 
Ludowego Rządu i naszej P a rtii, że 
dzięki opiece w ie lk iego  p rzyjacie la  
sportowców polskich — naszego uko­
chanego Prezydenta Bolesława B IE ­
RUTA, sport w  Polsce posiada wszel­
kie w arunk i rozw o ju  i służy masom 
pracującym  i m łodzieży w podniesie­
n iu  sprawności do pracy i obrony O j­
czyzny.

Zadania nam postawione sp e łn iliś ­
my dobrze. Ponad 150.000 w idzów, 
którzy p rzypa tryw a li się szlachetnej, 
sportowej walce na boiskach NRD 
są dz is ia j ag ita to ram i p rzy jaźn i poi
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Przed spotkaniem  w  Dreźnie n iem ieccy p ion ie rzy  w ręczy li 
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F ragm ent z meczu to Dreźnie wygranego przez reprezenta- 
c H  C R ZZ 2:0. C ieś lik  w a lczy o p iłk ę  z pom ocn ik iem  d ru ży ­

ny NRD

sko n iem ieckie j... M ówią oni o po­
ziom ie polskiego p iłka rs tw a  — a 
zarazem m ówią o Polsce [.udowej, 
która dała pełne w arunki dla roz­
woju masowej ku ltu ry  fizycznej. M ó­
wią oni o tym . jak wzorowo w ystę­
powali nasi zawodnicy — dając przy 
kład, ja k im  w in ien  być sportowiec 
wychowany w k ra ju  dążącym do So­
c ja lizm u. W ysoki w yn ik  w ygranych w 
stosunku 9:1 w trzech meczach świad 
czyi najlep ie j o pracy w łożonej w 
kra ju  nad podniesieniem naszego p ił 
karstwa na wyższy poziom. C en tra l­
ny organ demokratycznego ruchu 
sportowego w Niemczech ..Sport -  
Echo“  dokonując ana lizy naszych 
spotkań p iłka rsk ich  tak pisze: „d la  
całego św iata są te osiągnięcia po­
tw ierdzeniem  słuszności ustro ju  k ra ­
ju , budującego soc ja lizm “ .

Podczas naszego pobvtu byliśm y 
otoczeni tro sk liw ą  opieką. Władze 
sportowe, m łodzież i m łodzi niem iec­
cy p ion ierzy, wszyscy, którzy nas o ta­
czał!, w łaśnie w te| opłece i tro s k li­
wości chcie li jak na jd o b itn ie j w yra ­
zić swoje szczere, przyjazne uczucia 
w stosunku do polskiego narodu. W 
B erlin ie . Dreźnie czy Lipsku tra n ­
sparenty napisy m ów iły  o pogłę­
bieniu przy jaźn i W Dreźnie przed 
hotelem, w  którym  m ieszkaliśm y w ieł 
ki napis m ów ił w  polskim  i n iem iec­
kim  języku, że: „Z b liżen ie  między 
oolskim t ł n iem ieckim i sportowcam i, 
iest wzm ocnieniem  fron tu  w a lk i o 
pokó j“ . Nad stadionem w L ipsku u- 
mieszczono w ie lk ie  po rtre ty  tow a­
rzyszy S TA LIN A , B IERUTA, P IEC KA 
i transparen ty głoszące gorące popar- 

” cie narodu polskiego dla pow sta­
nia zjednoczonych, dem okratycznych 
N iemiec. Przed każdym  meczem prze- 

„ m a w ia li p rzedstaw icie le  niem ieckiego 
społeczeństwa. W B e rlin ie  w ita ł nas 
Fred M u lle r, przewodniczący Njem. 
Kom. Sportowego. W Dreźnie baw ił 
wśród nas prem ier Saksonii Seidewitz, 
i I sekretarz SFD Saksonii, Lohagen. 
Szczerze i serdecznie opiekował się 
nam i sekretarz NKS F ritz  Godicke. 
Jak popularna Jest postać sekretarza 
Gódickego (niedawnego p iłkarza  
„C h e m ii"  L ipsk) św iadczy fakt, 
że w konkursie  przeprowadzonym  
przez „S p o rt — Echo“  został u- 
znany za najlepszego sportowca NRD. 
NKS p rzydz ie lił naszej ekip ie n a j­
lepszego masażystę NRD — W illi 
Bucka. Opiekowało się nam i „T o w a ­
rzystw o Pokojow ej W spółpracy I Do­
brosąsiedzkich Stosunków z Polską“ .

W szystkie te dowody p rzy jaźn i, 
sym patii d la naszego narodu, g łó w ­
ne hasło naszego pobytu# „F re u nd - 
schaft f f lr  łtn m er“  (p rzy ja źń  na 
zawsze), opieka I uznanie, w yw a rły  
na naszej ekip ie  niezapom niane, g łę­
bokie wrażenie. Żegnani przez nasze­
go ambasadora w B e rlin ie  tow . Izy- 
dorczyka, w raca liśm y do k ra ju  głę­
boko wzruszeni 1 przekonani o w ie ł 
k le j drodze jaką przebył naród nie­
m iecki po w yzw olen iu  z faszystow ­
skiego jarzm a. P rzyrzekliśm y sobie 
powiedzieć u nas w domu, na zakła­
dzie pracy, klub ie  1 kole sportowym  
o tych naszych w ie lk ich  przeżyciach 
— ażeby nasi na jb liżs i, żeby polska 
m łodzież I polscy sportowcy dowie- 
dz;e li się o tym  fak rosną i krzepną 
nowe. demokratyczne N iemcy.

Równocześnie pobyt nasz sta ł sfą 
dl i  nas bodźcem io  jeszcze w yda j­
nie jszej pracy nad podniesieniem na­
szego sportowego. p iłka rsk iego  po­
ziomu. P ow iedzie liśm y sobie wvraź- 
nsc. że chociaż sportowo zdaliśm y 
• zam ln. nie w olno nam na tym  po­
przestać. P rzeciwnie, w ierny, że nas, 
sportowców  Polski Ludowej, w inna 
cechować skromność I twórcze, k ry ­
tyczne spojrzenia Doświadczenia z 
NRD to cenny w kład  również w na­
szą sportową pracę Szczególnie po- i 
tw erdzM o się słuszne założenie (m l?  
lego wysuw ania m łodych sportow ­
ców I zespołowej gry drużyny. O 
tych naukach n:e zapom n im y, lecz 
pog łębia jm y je i przenośmy do na­
szych klubów i kół sportowych. Bę­
dzie to obok g łębokie j pracy w y jaś­
n ia jące j. d rug i zasadniczy konkretny 
element naszej pracy, po powrocie z 
w yjazdu na p iłka rsk ie  spotkania przy 
jaźn i w N iem ieckie j Republice Demo­
kratycznej.

Polska pro iradzi ze Sztuajcarią 2:1
(Obsługa w łasna.

P ie rw szy dzień tenisowego meczu o puchar Davisa, S zw a j­
ca ria  — Polska w  Z u rychu  p rzyn ió s ł dwa piękne zw ycięstw a 
rep rezen tac ji Polski. P ią tek  zw ycięży ł A lb re ch ta  5:7, 4:6, 
7:5, 6:0, 6:1, Skonecki zaś zw yc ię ży ł m is trza  S zw a jca rii S p l- 
tzera 4:6, 6:2, 6:2, 7:5.

Mecz P ią tka  z A lb rech tem  
no s ił w y ją tk o w o  dram atyczny 
cha rak te r. Po w yg ra n iu  dwóch 
p ierw szych setów A lb re c h t pro 
w a d z ił w  trzec im  4:2, i  4:0. Od 
te j c h w ili P o lak zaczął grać 
bardzo dobrze, a takow a ł p rzy 
siatce, w yc iągn ą ł na 4:5 i  o- 
statecznie w y g ra ł seta 7:5, b ro ­
n iąc w  m iędzyczasie trz y  mecz 
bole. Po p rze rw ie  P o lak prze­
szedł do generalnej o fensyw y 
i  w y g ra ł dwa dalsze sety zu­
pe łn ie  ła tw o  6:0, 6:1.

Skonecki w  spo tkan iu  ze 
S pitze rem  g ra ł w  p ierw szym  
secie trochę zby t ryzykow n ie . 
S zw a jca r w y g ry w a  seta 6:4, 
prowadząc przed ty m  zresztą 
5:1. W  dw óch dalszych setach 
P o lak  posiada w yraźną  prze­
wagę i w yg ryw a  je  bez w ię k ­
szego tru d u  6:2, 6:2.

W  czw artym  secie S pitzer

ponownie p row adzi 5:1, ale Po 
la k o w i udaje się ca ły  szereg 
doskonałych zagrań i  w y g ry ­
w a seta i  mecz 7:5.

G ra podw ójna zakończyła 
się porażką pa ry  po lsk ie j Sko­
necki, P ią tek —  z m istrzow ską 
parą S zw a jca rii —  Spitzer, 
Buzer 6:3, 5:7, 1:8, 6:3, 4:6.

W  grze po dw ó jn e j znacznie 
lepszym graczem od Skonec- 
kiego b y ł P ią tek. Skonecki b y ł 
w y raźn ie  n iezdecydowany i  
g ra ł bardzo niestarannie. P ie r­
wszego seta w y g ra li Polacy, 
w  d ru g im  p rzy -s tan ie  3:3 cały 
ciężar odpow iedzia lności spo­
czyw a ł na P ią tku . W  trzec im  
secie obydw a j Polacy przecho­
dzą okres załam ania. W c h w i­
lę potem  P ią tek rozpoczął se­
rię  ładnych  i  os trych  podań 
podciągając za sobą Skonec-

kiego. K ie d y  Polacy w  p ią tym  
secie p ro w a d z ili Skonecki po­
p e łn ił szereg błędów, a przy  
stan ie 5:4 d la  S zw a jcarów  
Skonecki p rzegryw a decydu ją­
cą p iłkę .

Stan meczu 2:1 dla P o ls k i
(t)

*
W  Kopenhadze w  spotkaniu 

o puchar Davisa Dania — 
N iem cy Zachodnie stan meczu 
po p ierw szym  dn iu  1:1 Von 
C ram ra w y g ra ł z Nielsenem  
(Dania) 6:2, 6:4, 6:0 a U lr ic h  
(Dania) pokonał Buchholza 
2:6, 6:3, 6:4, 6:1.

W  M ed io lan ie  w  meczu W ło ­
chy — A fry k a  P o łudn iow a o- 
bie d ru żyny  zdobyły rów nież 
po jednym  punkcie. C uce lli 
(W łochy) w y g ra ł z L e vy  9:11, 
6:0, 6:4, 7:5, a Sturgess poko­
na ł R. D el B e llo  (W łochy) 6:3, 
6:1, 7:5.

Jak walczyli w eliminacjach Mistrzostw Europy
polscy pięściarze

W numerze wczorajszym  in fo rm o w a liśm y naszych czyte ln ików  o szcze­
gółach w i: I k stoczonych przez bokserów  polskich w czwartek popołudniu. 
Obecnie podajem y, jak w a lczy li w ćw ierćfina łach Kolczyński, P a lińskł 
i Grzelak,

D rug im  Polakiem , k tó ry obok Chy- 
chhy znalazł się w pó łfina le  jest Pa- 
Uńskl w wadze lekkośrednie j. Swą 
w alkę  z n iezw ykle  w ytrzym a łym  i 
tw a rdym  Norwegiem  Trandervolden 
Polak w yg ra ł wysoko na punkty. N o r­
w eg był równorzędnym  przeciwni 
k iem  Palińskfego ty lk o  w pierwszej 
rondzie , w d ru g im  I trzecim  starciu 
Pa lińsk i ca łkow ic ie  panował na r in ­
gu.

Podobnie Jak w Środę w walce Go­
ścia ńskiegfo z di Segnim , sędziowie, 
zdaniem  obserwujących w alkę  Pola­
ków. odebra li zw ycięstw o K o lczyńskie ­
mu w ćw ie rć fina łow ym  spotkaniu  z 
pięściarzem Niemiec Zach., S ladkym  

Przez p ierwsze dw ie  rundy Polak 
w alczy bardzo dobrze narzuca prze 
r iw n ik o w i szybkie tempo. U trzym u jąc  
¿>ładkv*ego na dystansie, Kolczyński 
zadaje mu k ilka k ro tn ie  niebezpieczne 
ciosy. Po dwóch rundach Kolczyński 
zdecydowanie prow adzi na punkty Z 
roczą lk lem  trzeciego starcia nasz re 
prezentant nieco słabnie i nadziewa 
f lę  na dw ie  kontrv  p rzeciw nika. Jed­
nak na fin iszu  Kolczyński jest znów 
zch?cvdowanie lepszv ? w sumie — zda 
niem naszych sędziów — w y ­

g ryw a spotkanie Inaczej jednak w a l­
kę tą  ocenili sędziowie, k tó rzy p rzy­
zna li zw ycięstw o S ładky‘emu stosun­
kiem  2:1.

Grzelak spotkał słę w  ćw ie rć fina ­
le w ag i półc iężkie j ze Szwedem Stor- 
mcm. Rozegrał on tę w alkę źle, był
c iężki i m ało ru ch liw y , pozwalając 
S torm ow i narzucić system w alk i. 
W prawdzie w trzecie j rundzie Grzelak 
w alczy ju ż  lepie j i nawet uzyskuje 
przewagę, ale to nie wystarcza. Po­
lak schodzi z r ing u  pokonany.

W półfina łow ych  w alkach m is­
trz o s tw  bokserskich Europy, roze­
granych 18 brn. w  M edio lan ie, walczy 
ii dwa j Polacy Chychła i Pa lińsk i 

W wadze półśrednie j w alka  Chych 
ły z S trahlc była bardzo eniocjonu- 
jca I sta ła  na dobrym  poziom ie. Prze­
c iw n ik  Chychły^ był bokserem groź 
nym. n iezw ykle odpornym  na cio 
sy i bojowvrn Polak zadawał szyb- 
błe i celne ciosy z dystansu, prze­
chodził um ie ję tn ie  do półdystansu I 
już w p ierw szej rundzie  uzyskał w y ­
raźną przewagę W drug im  starciu  
przewaga Polaka jeszcze wzrasta. 
Szwed walczy bardzo chaotycznie, a 
podczas jedne j z w ym ian  ciosów u- 
derza Polaka g łow ą tak  s iln ie , że 
Chvchła bvł zunełme zamroczony i 

w ydaw ało  się, że nie będzie zdolny

do kontynuow ania  w a lk i. Chychła 
zdoła ł się jednak szybko opanować 
i w dalszym  ciągu ataku je  Szweda. 
W osta tn ie j rundzie  Polak walczy 
ostrożnie, nie m nie j jednak bardzo 
skutecznie, a po jednym  z ciosów 
S trah le  pada do 8 na deski. W re­
zu ltacie  sędzia przerywa nierówną 
walkę, ogłasza jąc Chychłę zwycięz­
cą przez t. k c

W wadze lekkośredniej Pa liński 
przegra ł z Andersenem. B rak po­
trzebnego w ciężkich walkach m ię­
dzynarodowych doświadczenia spo­
wodow ał że Polak w alczył poniżej 
swoich m ożliw ości.

K ie row n ictw o  drużyny po lskie j po 
walce Kolczyńskiego ze Sladky skie­
row ało  pism o do Kom itetu W ykonaw ­
czego A l BA. w którym  na podsta­
w ie analizy w a lk Kolczyński — 
Sladky i Gościańskl — di Segni, 
s tw ierdza, że sędziowie punktow i: 
M urray (S zkocja) B orgstro in  (Szwe­
c ja ) Casanovas (H iszp a n ia ) i Hae- 
ley (A n g lia )  w ykaza li n ieznajomość 
zasad punktow ania , względnie zde­
cydowaną stronniczość. W zw iązku 
z tyrn k ie row nic tw o  drużyny domaga 
się odebrania wyżej w ym ien ionym  
sędziom prawa sędziowania na tu r­
n ie jach m iędzynarodowych.

Pismo to  było  przedm iotem  obrad 
Kom itetu Wykonawczego A l BA w 
czw artek 17 bm. i w rezultacie  sę­
dz iow ie M urray  I B orgström  zosta li 
skreśleni z lis ty  sędziów tu rn ie ju  w 
M edio lan ie  oraz z l łs t \  kandydatów  
na sędziów o lim p ijsk ich .

N a s i ko respondenc i m e ld u ją :

Plebiscyt Pokoje przebiega pod znakiem

wzrostu świaricmosoi mas pracujących
13 k ilom etrów  do 

chorego kolegi z k e r t q  
plebiscytowy

W  w o j. szczecińskim  w  p ie rw ­
szym dn iu  Narodowego P le b i­
scytu P oko ju  złożyło podpisy 25 
proc. ludności, up raw n io ne j do 
głosowania. W  Szczecinie m an i­
fes tacy jn ie  w ystępow ała  m ło ­
dzież, tw orząc rozśpiewane po­
chody i capstrzyk i.

W  Szczecinie dn ia  17 m aja  ju ż  
o godz. 16 do M K O P  na p łynę ły  
m e ldu nk i o podp isan iu 30.000 
k a r t  p leb iscytow ych w  za k ła ­
dach pracy. Także na teren ie 
całego w o jew ództw a m łodzież 
radośnie obchodziła dzień roz­
poczęcia P lebiscytu .

W  S targardzie, w  Ś w inou jśc iu , 
w  M yś libo rzu  i  Łobezie odbyły  
się pochody m łodzieży, m an ife ­
s tu jące j na cześć po ko ju  i  P le­
biscytu .

W  w ie lu  m iejscowościach w o j. 
szczecińskiego A p e l Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju  podpisało 100 proc. 
up raw n ione j ludności. W  m ie ­
ście Chojna zakończono P le b i­
scyt ju ż  o godz. 18 pierwszego 
dnia. Dw óch uczniów  ze szkoły 
podstaw ow ej w  C ho jn ie  w y je ­
chało do od leg łe j o 18 k m  gro­
m ady P iask i, aby dotrzeć do 
chorego ko leg i szkolnego i  p rzy ­
nieść od niego podpis, złożony 
pod k a rtą  P leb iscytu .

S kładanie podp isów  zakończo­
no także w  gm. Resko oraz we 
w szystk ich  zakładach p racy po­
w ia tu  Łobez.

W  Dębnie załoga Ż ak i. Przem. 
F ilcowego d la  uczczenia N a ro ­
dowego P leb iscytu  P oko ju  za­
ciągnęła W a rty  P oko ju  i  podję ła  
zobow iązania p rodu kcy jne  w a r­
tości 36.000 zł.

S Z C Z Y G IE LS K I

Czynny o d z ia ł 
ZM P-owców  

w Bydgoszczy w akcji 
plebiscytowej

Już na k ilk a  d n i przed rozpo­
częciem Narodowego P leb iscytu  
P oko ju  panow ało w  Bydgoszczy 
n iezw yk łe  ożyw ien ie w śród spo­
łeczeństwa. M iasto  p rzyb ra ło  od 
św ię tny  i  radosny w yg ląd . Ze 
w szystk ich  ok ien zw isa ją  i  ło­
począ na w iosennym  w ie trze  
czerwone, b ia ło -czerw onę i  b łę­
k itn e  sztandary.

W  przededniu rozpoczęcia P le 
b iscytu  70 tys. bydgoszczan m a­
n ifes tow a ło  swą n ieug ię tą  wo lę

w a łk i w  obron ie poko ju  na 
w spó lnym  w ie lk im  w iecu.

Nadszedł wreszcie d ługo ocze­
k iw a n y  dzień w ie lk ieg o  P le b i­
scytu.

G łosowanie rozpoczęło się we 
wczesnych godzinach rannych . 
P ie rw szym i, k tó rz y  z ło ży li swe 
podp isy pod k a rtą  p leb iscytow ą 
b y li rob o tn icy  bydgoskich ośrod 
kó w  przem ysłow ych, nauczycie l 
stw o oraz m łodzież szkolna. 
Wszyscy oni, sk łada jąc k a r ty  p le  
b iscytowe na ręce p rzew odn i­
czących zak ładow ych czy szko l­
nych kom ite tó w  obrońców  po­
ko ju , w y ra ża li swe najgorętsze 
uczucia pogardy i  n ienaw iśc i dla 
obozu w o jn y  i zniszczenia, na 
czele k tórego s to ją  ang lo -am ery 
kańscy im p e ria liśc i spod znaku 
W a li S treet. W  godzinach popo­
łu d n io w ych  zaw rzało w  168 roz­
sianych po ca łym  m ieście re jo ­
now ych kom ite tach  obrońców  
poko ju , gdzie p rz y b y w a ły  osoby 
n iepracujące, k tó re  sp ieszyły z 
oddaniem  k a rte k  p leb iscyto­
w ych.

W ie le  dowodów poparcia  dla 
uch w a ł Ś w ia tow e j R ady P oko ju , 
w zyw a jących  do zaw arc ia  P ak­
tu  P oko ju  m iędzy pięciom a w ie l 
k im i m ocars tw am i oraz d la  m a­
n ife s tu  Polskiego K o m ite tu  Ob­
rońców  P oko ju  dała bydgoska 
m łodzież Z M P -ow ska , k tó ra  
w z ię ła  czynny ud z ia ł ta k  w  a k c ji 
przygotow aw cze j, ja k  i  zadekla­
row a ła  swą dalszą pomoc w  
przeprow adzan iu Narodowego 
P leb iscytu  P oko ju . We wszyst­
k ic h  zakładach szkolnych, obwo 
dow ych i  re jonow ych  k o m ite ­
tach obrońców  po ko ju  zajęci są 
p rzy  odb ie ran iu  k a rte k  p leb iscy­
tow ych  m łodz i Z M P -ow cy . Czyn 
n y  udz ia ł Z M P -ow có w  w  a k c ji 
p rzygo tow aw cze j w yraża  się 
przede w szys tk im  tym , że sześciu 
set m łodzieżow ych ag ita to ró w  
bra ło  czynny od z ia ł w  a k c ji pro 
pagandowo -  uśw iadam ia jące j. 
W  pracach przygotow aw czych 
do Narodowego P leb iscytu  Po­
k o ju  na te ren ie  m iasta B y d ­
goszczy w y ró ż n ili się swą p a trio  
tyczną, godną członka o rgan i­
zac ji Z M P  postawą ko l. ko l. 
Eugenia Stęplewska, Irena  Że­
lechowska, K ry s ty n a  Derengow - 
ska, Jan Begcr, W ładys ław  P a l­
ka  oraz G w idon  D robczyński 
i in n i.

—  Podpisałem  się pod k a rtą  
Narodowego P leb iscytu  P oko ju
—  pow iedz ia ł m. in . Z M P -ow iec  
B a rańsk i z L iceum  Rolniczego
—  dlatego, że an i ja , an i n ik t  z 
m oich ko legów  szkolnych n ie  za 
pom ni s trasz liw ych  zbrodn i, ja ­
k ie  p o p e łn ili na naszym n a ro -

Rośiiie stos b iałych kart
Młodzież „Ery“

podpisała Narodowy Plebiscyt Pokoju
Z g łośn ików , umieszczonych 

w e w szystk ich  halach fa b ry k i 
„E ra “ we W łochach, słychać 
głos ko l. S tan is ław a Capelika, 
przodow nika pracy, w y ra b ia ją - 
go 264 proc. no rm y:

„W o jn a  to  zysk dla w ie lk ich  
k a r te l i am erykańskich , k tó re  
p ro d u ku ją  broń masowego zn i­
szczenia. Nam , ludz iom  pracy 
w o jna  przynosi ty lk o  nędze, 
śm ierć i ka lectw o. D latego ze 
w szystk ich  s ił w a lczyć będziem y 
w  obron ie pokoju. W olę poko ju  
zadokum entu ję, ja , S tan is ław  
C apelik, zaciągając W artę  Po­
ko ju . Zobow iązuję się podnieść 
w ydajność m o je j p racy o 10 
proc.“

W  czasie p rze rw y ob iadow ej 
brygadzista  m łodzieżow y R Y  - 
SZARD S K O N IE C Z N Y  rozm a­
w ia  z ko legam i z brygady. M ów i 
dlaczego za k ilk a  godzin złoży 
podpisaną ka rtę  pleb iscytową, 
dlaczego został ag ita torem  poko­
ju .

N a  W a rc ie  Pokoju
20-le tn i dz is ia j Ryszard b y l 

dzieckiem, gdy we w rześn iu  1939 
r. zab ito jego ojca. Potem  nastą­
p ił d ług i i c iężk i okres h it le ro w ­
sk ie j okupac ji. Po w o jn ie  R y ­
szard w stępu je  do Z W M . Może 
się nareszcie uczyć. W  „E rze “  
sta je  się ogóln ie łu b ia n ym  ko le ­
gą, cenionym  p ra cow n ik iem  i  
uczniem  w  przyzak ładow ym  l i ­
ceum e lektro techn icznym . Obec­
nie  w  ram ach W a rty  P oko ju  
jego brygada uzysku je  ponad 
300 proc. norm y.

Chłopcy w  brygadzie m a ją  co­
raz lepsze osiągnięcia p ro d u k ­
cyjne, zdobyw ają  z każdym  
dn iem  p racy i  na u k i wyższy, 
lepszy poziom życia. Te fa k ty  
Rysiek pomaga kolegom  zesta­
w ić  z zachow anym i w pam ięci 
obrazam i z d ru g ie j w o jn y  św ia ­
tow e j. Z jedne j s trony zniszcze­
nia  i okruc ieństw a w o jn y , z d ru ­
gie j osiągnięcia socjalistycznego 
budow nictw a, oto na jb a rdz ie j 
p rzekonyw u jący argum ent.
Członkow ie brygady rozum ie ją  
Ryśka.

A  w  lo ka lu  ś w ie tlic y  L u d m iła  
K ie ld ucka  w spó ln ie  z przew od­
niczącym  zakładowego kom ite tu  
poko ju  inż. Laskow sk im , kończy 
ostatn ie przygotow ania  p leb iscy­
towe. K o l. K ie łd ucka  została w  
okresie przygotow ań do p leb i­
scytu ag ita to rka  i  w y jaśn ia  ko ­
b ie tom  „E ry “  ja k  po w in ny  w a l­
czyć o pokój. W ie dobrze co zna­
czy w o jna , ja k ie  niebezpieczeń­
stwo przedstaw ia rem ilita ryza c ja  
N iem iec Zachodnich. Poznała h i­
tle ro w sk ie  m etody, k ie d y  w y ­
w ieziona w  1943 r. do N iem iec 
pracow ała od św itu  do nocy w  
fabryce. D z is ia j, w  k ró tk ic h  roz-

m owach z kob ie tam i, ag ita to r 
L u d m iła  K ie łducka , w y ja śn ia  
dlaczego w śród  m ilio n ó w  podp i­
sów n ie  może zabraknąć podp i­
sów kob ie t z „E ry “ , poko jow ą 
pracą przy w arszta tach b u d u ją ­
cych jaśnie jsze dn i d la  swych 
dzieci.

Do D z ie k a n o w a  Leśnego
Na dziedzińcu fabrycznym , 

p rzy aucie zbiera się grupa 
m łodzieży. Za c h w ilę  w y ja d ą  do 
grom ady D ziekanów  Leśny, aby 
pomóc m łodzieży w ie js k ie j zor­
ganizować akc ję  p leb iscytową. 
Jadą tam  n ie  po raz p ierwszy. 
B y li ju ż  w  D ziekanow ie k i lk a ­
k ro tn ie . P om ogli Z M P -ow com  z 
grom adzkiego ko ła  przeszkolić 
ag ita to ró w  poko ju . D z is ia j Dzie­
kanów  Leśny, w ieś spalona w  
czasie w o jn y , weźm ie udz ia ł w  
P lebiscycie P oko ju . Po u roczy­
stym  złożeniu k a r t  p leb iscyto ­
w ych przez m ieszkańców  gro­
m ady, Z M P -ow cy z „E ry “  w y ­
stąp ią ze specja ln ie opracowa­
nym  program em  artys tycznym .

Godzina 16. P rzeciąg ły  
gw izd syreny fab ryczne j, a po ­
tem  gw ar m łodzieńczych głosów. 
Na dziedziniec fab ryczny, ze 
w szystk ich  stron, z b ia ły m i 
k a rtk a m i w  rękach, w yb ieg a ją  
m łodz i chłopcy i  dziewczęta. 
Bo załoga „E ry “  to  w  80 proc. 
m łodzież. W ie ona dobrze po co 
się tu ta j dz is ia j zgrom adziła, w ie  
że podpisane k a r tk i p leb iscyto­
we to  odpowiedź prostych lu dz i 
na szaleńcze know an ia  im p e ria ­
lis tów .

Rośnie stos k a r t

W  ciszy i skup ien iu  w idocz­
nym  na w szystk ich  tw arzach 
słucha ją  rob o tn icy  słów  m an i­
festu Polskiego K o m ite tu  O b­
rońców  Poko ju .

Potem  grom adnie id ą  do św ie­
t lic y , us tro jone j na tę uroczy­
stość em b lem atam i i ba rw am i 
na rodow ym i i  po ko jow ym i, aby 
złożyć podpisaną k a rtę  p le b i­
scytową. Stos b ia łych  k a r t  na 
stole rośnie. Jest ju ż  w śród n ich  
k a rta  Z o fii D ąbrow sk ie j, przo­
dow n icy uzysku jące j 223 proc. 
norm y, jes t ka rta  trz y k ro tn e j 
p rzodow nicy G łow ack ie j, ra c jo ­
na liza tora  W acław a K u lik a , 
Ryszarda Kow alskiego.

Za chw ilę  rob o tn icy  roze jdą 
się do domów. Na stołe w św ie ­
t lic y  p ię trzą się złożone przez 
załogę k a rty  plebiscytowe, te 
k a rty , k tó re  w raz z m ilio n a m i 
podpisów wszystk ich prostych 
lu dz i dobre j w o li na ca łym  św ię ­
cie, są wyrazem  s iły . k tó ra  po­
t r a f i  zagródzić im peria lis tom  
drogę do w o jny .

TERESA Ś W IE Ż A W S K A

dzie faszystowscy okupanci. 
S k łada jąc dziś podpis pod A pe­
lem  Ś w ia tow e j R ady P oko ju  go­
rąco pragnę, aby nasza Ludow a 
O jczyzna by ła  zawsze niepodle­
gła.

W A N D A  Z IÓ Ł K O W S K A

Mas miliony — a ich 
garstka  — mówiq  
m ieszkańcy Łodzi 

p o d p is u je  Plebiscyt
W  b loku  43 gospodyni domo­

wa, ob. F ija łkow ska , m ów i, skla 
da jąc swoją k a rtę  p leb iscytową: 
„W iem , że złożone w  ty m  lo k a ­
lu  glosy przeciw ko w o jn ie , to 
nasz w ie lk i glos lu du  p racu jące­
go. Ja n ie  chcę w ięce j w o jny . 
Dwóch m oich synów  zginęło na 
w o jn ie . M o ja  córka s tud iu je  
fa rm ac ję  —  chcę je j  dobra. Skla  
dam  sw ó j pro test p rzeciw ko w o j 
n ie".

P rzybyw szy do b loku  70 -le tn i 
Jan M arczew ski poprosił o k a r ­
tę p leb iscytową. „O becn ie n ie  
pracuję, mam  u rlo p , ale tu ta j 
m usi być m ó j glos! Jestem sta­
ry , ale n ie  chcę, aby m oje  w n u  
k i m ia ły  podobne życie do m o­
jego. Żądam  dla n ich  spokojne­
go i  twórczego życia, takiego, 
ja k ie  m a m łodzież w  Z w iązku  
R adzieckim “ .

W  P Z P W  Im. Łukasińsk iego 
do godz. 9 rano  17 m a ja  w szy­
scy obecni z ło ży li sw o je k a r ty  
p leb iscytowe. We w szystk ich  od 
dzia łach p o ja w iły  się s to lik i 
p rzybrane transparen tam i, brze 
ziną i  choiną, do k tó ry c h  pod­
chodz ili robo tn icy , składa jąc 
ka rty .

R ozm aw iam y z ag ita torem  
kol. G rzesiakiem , nie należącym  
do ZM P. „W szyscy w  naszych 
Zakładach są przygo tow an i 
przez ag ita to rów . W iedzą, co 
znaczy ich  głos. Nas m ilio n y , a 
ich  ga rs tka " —  pow tarza z w ie l 
k im  przekonaniem  przodownica 
p racy ko l. K ry s ty n a  W ło d a r­
ska, k ładąc swoją k a rtę  p leb is­
cytow ą na um a jo ny  zie lenią 
stół.

Z M P -ów ka  ko l. Ś lusarczyk z
Z ak ładów  im. Łukasińsk iego by 
ła w czora j u chorych koleżanek. 
Zaniosła im  k a r ty  p leb iscyto­
we. — „K o le ża n k i b y ły  w z ru ­
szone —  opow iada nam  z prze ję  
ciem  — ca łow a łyśm y się z ra ­
dości. Szybciej będziem y zd ro ­
w e —  zapew n ia ły  naszą tró jk ę  
—  Jesteśmy spokojne, że może­
m y spe łn ić sw ó j obyw a te l k i o- 
bow iązek“ .

Olgę Bomerda, n iezorgan izo- 
w tu ia  kon tys tka , pracująca w  
C e n tra li H and low e j P rzem ysłu 
Skórzanego, składa jąc swą k a r ­
tę p leb iscytow ą, m ów i: „O bo ­
w iązk iem  każdego uczciwego, a 
w ięc m iłu jącego pokó j cz łow ie ­
ka, je s t w ziecie  udz ia łu  w  P le ­
biscycie P oko ju . W ierzę mocno, 
że ta  w o la  m ilio n ó w  lu d z i na 
ca łym  św iecie skutecznie p rze­
c iw s ta w i się szaleńcom anglo- 
am ery kańsk im “ .

J. P E L IC H O W S K I

NASZ mm KONKURS

„KTO POTRACIŁ GŁOWI W DZIEŃ PLEBISCYTÓW'!?

A  oto trzecia  z ko le i h is to ry jk a  obrazkowa w  naszym kon­
kurs ie  p leb iscytow ym .

W a ru n k i konkursu  poda liśm y w  dwóch poprzednich m ł-
m er ach.

J u tro  zam ieścim y czw artą  i  osta tn ią  h is to ry jk ę  w tym  kon ­
kursie.

P rzypom inam y, że b iorący udzia ł w  konku rs ie  p o w in n i
w yciąć w szystkie  cztery h is to ry jk i,  dołączyć do n ich napisy 
i nadesłać pod adresem: R E D A K C JA  „S Z T A N D A R U  M Ł O ­
D Y C H “  W A R S Z A W A , A L . I  A R M II  W. P. 11. Na kopercie
należy zaznaczyć — „O D P O W IE D Ź  N A  K O N K U R S  P L E ­
B IS C Y TO W Y .

Nowe propozycje delegacji radzieckiej
na Konferencji w Paryżu

Na posiedzeniu zastępców m in is tró w  spraw  zagranicznych 
4 m ocarstw  w  dn iu  17 bm. de legacja ZSRR zgłosiła nową pro­
pozycję, zm ierzającą do osiągnięcia porozum ienia w  spraw ie po­
rządku dziennego Rady M in is tró w  Spraw  Zagranicznych.

Delegacja radziecka —  pow ie­
dzia ł m. in. G rom yko — na lega­
ła  i  nalega, aby spraw a d e m ili-  
ta ry z a c ji N iem iec za ję ła  p ie rw ­
sze m iejsce na porządku dz ien­
nym . O kazu je się jednak, że nie 
możem y znaleźć wspólnego języ 
ka te j spraw ie. Wobec tego 
pozostaje zgodzić się na to, aby 
spraw a m iejsca, ja k ie  w inna  za­
ją ć  na porządku dziennym  k w e ­
stia  d e m ilita ry z a c ji N iem iec roz 
ważona została przez Radę M i­
n is tró w  S praw  Zagranicznych.

T ak  w ięc — dodał G rom yko— 
obecnie je s t rzeczą konieczną 
przekazanie Radzie M in is tró w  
prob lem u re d u k c ji zb ro jeń i s ił 
zb ro jnych  oraz zadania s fo rm u­
łow an ia  odpow iedniego pu nk tu  
w  te j spraw ie, zagadnienie pak­
tu  a tlan tyck iego  i  am erykań ­
skich baz w o jennych , ja k  ró w ­
nież sprawę m ie jsca w  porząd­
ku  dz iennym  dla k w e s tii dem i- 
l ita ry z ą c ji N iem iec.

Jessup sp rzec iw ił się prze-

kazan iu  Radzie M in is tró w  spra­
w y  pak tu  a tlan tyck iego  i  
am erykańskich  baz w o jennych.

W ystąpienia p rzeds taw ic ie li 
m ocars tw  zachodnich na posie­
dzeniu p ią tko w ym  pozostaw ia­
ło w ą tp liw ośc i, że szukają on i 
dalszych pretekstów , aby u tru d  
n ić  porozum ienie w  spraw ie po­
rządku  dziennego.

P rzedstaw ic ie l ZSRR G rom y­
ko, odpow iada jąc Jessupowi ®- 
św iadczył: S tanow isko de legacji 
radz ieck ie j w  spraw ie pak tu  a - 
tlan tyck ieg o  i  am erykańskich  
baz w o jennych by ło  ju ż  dosta­
tecznie jasno przedstaw ione. U -  
ważam y, że sprawa ta oraz d ru ­
gi n ieuzgodniony punkt, do ty­
czący re d u k c ji zbro jeń i s ił 
zbro jnych, w in n y  być przekaza­
ne Radzie M in is tró w , podobnie, 
ja k  sprawa m iejsca, ja k ie  w inno  
zająć zagadnienie de m ilita ryza ­
c j i  N iem iec na porządku dzien­
nym .

Ludz ie  ci w n o s ili ze sobą do ko p a ln i a t­
m osferę karczm y —  nic im  tu  n ie  b y ło  d ro ­
gie, za n ic tu  nie odpow iada li, do niczego nie^ 
b y li p rzyw iązan i, W łóczy li się po kopa ln i, p i li,  
a w a n tu ro w a li się, często noże b y ły  w  robocie, 
g ra li na ta rg u  w  „ t rz y  k a r ty “ , h a n d lo w a li ro ­
boczym  ubran iem , sprzedaw ali koce przydz ie­
lone z kopaln ianego in te rn a tu  —  potem  nagle 
p rzenos ili się do in n e j kopa ln i, aby ta m  zno­
w u  pić, ro b ić  b u rd y  i  hand low ać k rad z io ny ­
m i przedm io tam i. W  szybach p ra cow a li żle 
i  bez zapału, ale daw ało to w span ia łą  okazję 
k ie ro w n ik o w i kopa ln i, aby deklam ować na ze­
b ran iach :

—  Towarzysze, co w y  ode m nie chcecie? 
W idzic ie , ja k a  jes t płynność, kop a ln ia  stała 
się domem zajezdnym ! —  i  pociera jąc ogoloną 
g łow ę m ó w ił da le j z emfazą —  ach, żeby b y ły  
kad ry , stałe, dobre k a d ry !

D latego to  z radością i  serdecznością p rzy ­
w ita l i  starzy ka d ro w i gó rn icy  m łodych  zm o­
b ilizow anych  kom som olców: w id z ie li on i w  
n ich  n ie  swoich następców, lecz pomoc. Spo­
dz iew a li się po nich, że odm łodzą Donbass, 
że w n iosą do w a lk i kom som olski z ryw , rew o­
lu c y jn y  zapał m łodośc i W ie lk ie  nadzieje po­
k ła d a li w  kom som olcach tacy „s ta rzy “  ja k  
P rokop  M aksim ow icz. J a k i by łby  w styd, gdy­
by n ie  spe łn ili tych  nadziei!

Doskonale rozu m ia ł to  Teodor S w ie tlicz - 
n y j — dlatego też tak  go „bo la ło  serce“  w ra ­
zie jakiegoś niedociągnięcia. Każdy kom so­
molec, k tó ry  uc iek ł z kopa ln i, s taw a ł się nie 
ty lk o  dezerterem , lecz pope łn ia ł zdradę prze­
chodząc do w rogiego obozu. Każdy m łodzie­
niec źle pracu jący w  ko p a ln i b y ł n ie  ty lk o  
leniem , lecz zdra jcą, k tó ry  w szystk ich  depra­

wował.
S etk i oczu p rzy jac ie lsk ich  i w rogich ś ledzi­

ły  teraz bacznie prace kom som olców.
— Jesteśmy na p ierwszych lin iach  fro n tu  

ch łopcy! — w o la ł codzień do swych tow a­
rzyszy S w ie tlic zn y j — nasza P artia  przeszła 
do na tarc ia !

I  dale jże opow iadać, co się teraz dzie je w  
k ra ju . A nd rze j ze szczególnym przejęciem  
słucha ł słów  Swietiicznego. Po raz pierwszy 
w  życiu poczuł, że idzie w  w ie lk im  i  ogól­
nym  szyku bo jow ym . Od M orza B ia łego do 
M orza Czarnego szły zw arte  szeregi do ataku 
i  on b y ł w  je dn ym  z nich. M ie jscem  jego w a l­
k i b y ła  szto ln ia w  kopa ln i — jego b ron ią  k i ­
lo f. Czasy sztubackie skończyły się d la  niego 
ja k  rów nież i  dla W ik to ra  niespodziewanie 
i  zby t wcześnie: kopa ln ia  potrzebowała g ó r­
n ik ó w  — rębaczy. O baj p rzy jac ie le  o trzym a li 
samodzielną pracę w  szto ln i, każdem u z nieb 
przydzie lano codziennie określone zadanie do 
spełn ienia. W  ogó lnym  p lan ie  kopa ln i zada­
nie  to było  małe, lecz A nd rze j b y ł i z tego 
dum ny. \

—  Czy ty  wiesz, ja k i p lan ma w ykonać na - \
sza kopaln ia? — p y ta ł p rzy jac ie la . — O, to \  
jest w ie lk i p lan! P rokop  M aks im ow icz m ó w ił: \  
„ tru d n o  nam  będzie ten p lan w ykonać, gdy a 
panu ją  tu  tak ie  po rządk i!“ . \

Lecz W ik to r  n ie  zna ł nowego p lanu k o p a l- *  
n i  W cale go to zreszfta n ie  interesowało. 
W łaściw ie n ic  go teraz n ie  obchodziło oprócz 
jego w łasne j no rm y, oprócz tego, co on sam 
m ia ł do zrob ienia . \

Ś w ia t jego jakoś dz iw n ie  zw ęził się, a w ła -  ?
ściw ie og ran iczy ł do jego odcinka w  sztoln i, f  
W  tym  m a łym  św ia tku  żył, pracow ał i  m y - f  
ślał. B y ł to m a leńk i św ia tek — na m e tr w y -  ? 
soki i  k ilk a  m e tró w  dług i. Lecz i w  ty m  swo- '  
im  św ia tku  nie czuł się, n iestety, zwycięzcą — * 
chociaż m arzy ł kiedyś o podboju całego w ie l-  (  
k iego św iata. M a rz y ł tak  te j pam ię tne j n ie - f  
dzie li, gdy będąc u P rokopa M aksim ow icza, f  
W ik to r pow iedzia ł sobie: ?

— Zostanę gó rn ik iem ! Czy m i się to podoba f
czy n ie  — muszę. Nie ucieknę przecież z k o - f
pa ln i, do licha! ł

Z  zapałem zabra ł się do pracy. B y ł w ó w ­
czas ty lk o  uczniem. P iln ie  słuchał rad  nau­
czyciela. P oka leczył ręce do k rw i, s tara jąc 
się opanować pracę k ilo fem .

Lecz węgie l s taw ia ł mu opór 1 oporu tego 
nie  m ógł przełamać. W ik to r zaczął pozosta­
wać w  tyle. N ieraz po prostu zmuszał się do 
pracy.

— Muszę, muszę, muszę! — m ó w ił do sie- (  
bie. — Muszę pracować. Bez pracy nie można ? 
przecież żyć, tc jest konieczne N a tu ra ln ie  \  
m óg łby pracować gdzie indz ie j, na p rzyk ład  ? 
w S ta ling radzie , w fabryce tra k to ró w  lub  na- J 
wet na s ta tku  w ie !o rvbn icznvm  na M orzu $ 
O chockim . Lecz tak  sie stało, że t r a f i ł  do ko­
pa ln i, w ięc cóż! trzeba pracować w kopa ln i! 
Trzeba rąbać węgiel, a niech go d iab li po r­
wą! Trzeba, trzeba, trzeba! I rąbał., rabał 
sku lony w  sztolni. ob!anv potem, dusząc się 
w  c ie rp k im  pyle w ęg low ym  i omal że nie p ła ­
cząc... Rąbał, a wciąż nie mógł w ykonać swo­
je j norm y.

(c d n.)
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